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duszów państwowych, ¡»jako i sprawy o 
przekupstwa przy dostawach wojskowych 
nie przyjdą przed forum trybunału senatu, 
lecz przed zwykły karny trybunał.

Daléj wybrał Boulanger z kas pań­
stwowych sumę 242,693 franków, wpisu­
jąc ją pod tytuł „subwencyi dla prasy“. 
Nie wspierano jednak bynajmniéj dzien­
ników wyświecających kwestye wojskowe, 
ale raczéj płacono za artykuły pisane ku 
wyniesieniu osoby jenerała i poparciu bu- 
lanżystyczuśj propagandy.

W cztery miesiące po wyjściu z mi­
nisterstwa Boulauger otrzymał naczelną 
komendę nad jednym z korpusów armii. 
Komendy téj nie objął on zrazu, pod 
pozorem uporządkowania poprzedniego 
prywatnych swych iuteresów. Wówczas 
już przyjmował on w hotelu Luwru 
mnóstwo osobistości, a do lasku buloń- 
skiego wyjeżdżał w éwietném otoczeniu 
sztabowych oficerów. Rząd zażądał od 
nowego ministra wojny, aby co rychléj 
wysłano Boulangera na prowincyą — a 
jenerał począł natychmiast odgrywać rolę 
nieszczęśliwego banity. „Intransigeant“ 
począł się rozpisywać o „deportacyi Bou­
langera“.

Od owéj to chwili dojrzał już w pełni 
spisek bulanżystyczny — a od téjie chwili 
rozpoczęli akcyą przyjaciele i koledzy 
szkólni Boulangera, Dillon i Rochefort. 
Dillon ni ztąd ni zowąd przywłaszczył 
sobie tytuł hrabiego, a od roku 1868 upa­
dał on pod ciężarem długów. W papie­
rach jego wojskowych pisano o nim : „Nie­
możliwy jako oficer — nie stawiał się 
nigdy do pułku.“

Óo do Rocheforta, to wypłacono mu 
z kasy bulanżystycznój 10,000 franków 
za przystąpienie do spisku.

Celem spisku było zburzenie obecnéj 
formy rządów Fraucyi. Boulanger oto­
czył się zdeklarowanymi wrogami rzeczy­
pospolitéj i wszedł w ścisłe stósunki z 
książętami, roszczącymi sobie prawa do 
tronu. Nie pogardzał równocześnie i stó- 
sunkami ze znanymi anarchistami. Morphy, 
Soudey i inni stali się jego powiernikami 
i ajentami.

Teraz począł téz Boulanger odbierać 
pieniądze ze zagranicy.

Pierwszym jego celem było wymódz 
dla siebie na kraju dyktaturę z tymczaso 
wym tytułem „konsula dożywotniego*

Począł on się dowiadywać — w jaki 
sposób gabinety zagraniczne przyjęłyby 
tego rodzaju zmianę rządów Francyi. 
Boulanger bez względów i ostrożności 
dziękował wszystkim tym, którzy wprost 
doradzali mu wykonanie zamachu staną, 
którzy mianowali się „wiernymi jego pod 
danymi.“

Na dniu 28 maja ukazały się przed 
teatrem „des Bouftes“ tłumy, krzyczące : 
„Niech żyje Boulanger.“ Następnie roz­
poczęły się w dniu 31 maja rozruchy 
przed gmachem klubu „cercie militaire.“ 
Tłumy udały się przed pałac elizejski, 
krzycząc: „Niech żyje Boulanger — do 
pałacu elizejskiego.“ Trzeba było usta­
wić konnicę przed gmachem Izby, a gma­
chy państwowe obsadzić oddziałami pie 
choty.

Tego rodzaju zajścia powtórzyły się 
dnia 22 czerwca w tak zw. dzielnicy ła- 
cifiskiéj Paryża. Oskarżony wymawiał 
się z wszelkiej odpowiedzialności za owe 
rozruchy — twierdząc, że zamach stanu 
byłby mógł wykonać za czasów swego 
ministerstwa. Wówczaż przecież praco­
wał on dopiéro nad wyrobieniem sobie 
popularności. Przedewszystkiém musiało 
mu wówczas chodzić o pozyskanie naczel- 
néj komendy nad załogą miasta Paryża. 
Trzeba było oddalić jenerała Saussiera, 
najlojalniejszego i najwierniejszego stróża 
praw i konstytucyi. Boulanger starał się 
więc o to wszystkiemi siłami — ale usi­
łowania jego spełzły na niczem. Kiedy 
przekonał się o ich bezskuteczności, za­
pomniał o wszystkich względach, a wywo­
łując przez ajentów swych zajścia uliczne, 
starał się wymiarkować przynajmniéj — 
czy władze policyjne stoją po jego stronie.

W pamiętnym dniu 8 lipca miał Bou­
langer wyjechać wreszcie do Clermont- 
Ferrand. Rochefort zbuntował masy po­
spólstwa, aby nie dozwoliły na wyjazd 
jenerała. Wydano hasło dzienne, a 15,000 
ludzi towarzyszyło Boulangerowi z hotelu 
Luwru na dworzec, gdzie znów najmniéj 
20,000 jego zwolenników się znalazło. 
Znane są zaburzenia i epizody z dnia 
owego — krzyczano Boulangerowi : „Do 
pałacu elizejskiego ! „Musisz z nami pozo­
stać !“ On niczego nie uczynił dla uśmie­
rzenia ludności.

W ostatniéj chwili wołać poczęto : 
„Precz z Grévym! Chcemy Boulangera 1“

Poznań, 19 lipca.

Akt oskarżenia przeciw Boulangerowi.
Paryski korespondent berlińskiego „Ta- 

geblattu“ podaje następne główne daty z 
aktu oskarżenia, wytoczonego przeciw 
Boulangerowi przez naczeluego prokura­
tora państwowego, p. Quesnay de Beau- 
repaire :

Jerzy Ernest Jan Maryan Boulanger, 
urodzony w Rennes na dniu 29 kwietnia 
1837 r. jest pensyonowanym jenerałem, 
dotąd niekaranym a znajduje się w ucie­
czce przed krajowemi władzami. Dnia 16 
kwietnia 1882 mianowany został jenera­
łem brygady i dyrektorem naczelnym pie­
choty w ministerstwie wojny. Już wówczas 
okazywał nadmierną ambicyą i chęć po­
zyskania popularności. Sam rozpowsze­
chniał biografią swą wraz z portretem 
w armii francuzkiéj — a wyrobiwszy 
sobie stosunki i poparcie u różnych oso­
bistości ze wszystkich stronnictw, przy­
brał postawę wybitnie politycznego je­
nerała.

W r. 1884 zamianowano go jenerałem 
dywizyi i naczelnikiem dywizyi w Tunisie, 
gdzie daléj prowadził tajne swe czynno­
ści. Śledztwo wykazało stosunki jego z 
różnymi tajnymi ajentami. Tak n. p. po­
lecił Boulanger upadłemu pewnemu, trzy­
krotnie już kryminalnie karanemu dzien­
nikarzowi, aby jak najgwałtowniój zacze­
piał francuzkiego naczelnego rezydenta 
w Tunisie a sam osobiście przeciw niemu 
również potwarcze pisywał artykuły.

W obec braku pieniędzy Boulanger 
wspólnie z jednym ze swych ajentów po­
dzielił się sumą 21,000 franków otrzy­
maną od dostawcy za to, że w armii za­
prowadził pewien gatunek kawy ; takie­
goż samego* przekupstwa dopuścił się 
wraz z jednym z dostawców epolet żoł­
nierskich — a oba te przekupstwa stwier­
dzają pochwytane listy.

W r. 1886 Boulanger wstąpił do ga­
binetu jako minister wojny. Odtąd bez 
wszelkich względów oddał się namiętnój 
propagandzie na korzyść własnych osobi­
stych celów.

Akta śledcze zawierają nie mniéj jak 
czterdzieści cztery różDych legendowych 
biografii wraz z portretem jenerała — 
które sporządzono bez wyjątku prawie z 
jego poręki. Jeden z obrazków przed­
stawia Boulangera pod królewskim balda­
chimem, z insygniami władzy monarszéj 
i podpisem: „Boulanger, protektor.“
Wielką część tego rodzaju portretów 
sporządzono we Wandsbeck, w Niem­
czech.

W tym samym czasie gazety bezprzy­
kładną ministrowi wojny robiły reklamę. 
Na subwencją dla przybocznych swych 
organów wydał on w przeciągu siedem­
nastu miesięcy sumę 242,693 franków. 
Liczba ajentów Boulangera wzrosła 
wówczas jeszcze — a między nimi zna­
lazło się kilka indywiduów karanych 
więzieniem za ciężkie występki; metresy 
Boulangera pośredniczyły w porozumie­
niu się ministra z różnemi osobisto­
ściami.

Upadek Boulangera w ministerstwie 
nastąpił w r. 1887. Odtąd ajenci jego 
starali się przeprowadzić powołanie go na 
prezydenta ministrów. Starano się wpoić 
wlud przekonanie, że Boulanger reprezentuje 
ideę narodowości, że ma on niejako 
monopol patryotyzmu.

Tymczasem wykazało się, że Boulanger 
w przeciągu siedemnastomiesięcznego po 
zostawania na stanowisku ministra woj­
ny dopuścił się różnych fatalnych wy­
kroczeń. Czerpał on przedewszystkiem 
z funduszów ministerstwa znaczne sumy 
na własny prywatny użytek lub na cele 
swej propagandy. Pieniądze te przywła­
szczał on sobie i z funduszów tajemnych 
i z rezerwowego funduszu; z ostatniego 
wziął on 279,000 franków we formie rze- 
koméj pożyczki na własne konto. Zna­
nemu „cercie militaire“ ofiarował Boulan­
ger 140,000 franków, pragnąc ze stowa­
rzyszenia tego stworzyć dla siebie powol­
ne narzędzie. Jeszcze dniem przed opu­
szczeniem ministerstwa przywłaszczył sobie 
Boulanger z funduszów państwowych sumę 
30,000 franków.

Naturalnie, że na tém cierpiały naj­
ważniejsze prace i zadania ministerstwa 
wojny — bo wydatki na serwis wojsko­
wy zmniejszano w miarę ubywania sum. 
Natomiast spłacał Boulanger dawniejsze 
swe długi — jednemu z adwokatów do­
ręczył 60,000 franków — za udekoro­
wanie mieszkania zapłacił 12,000 fran­
ków i t. d.

Ale sprawy te o przywłaszczenie fun­

mont-Ferrand wysłał do niego swego 
alter-ego, niejakiegoś p. Baillière — da­
wniejszego komunistę i zbiega z Nowej 
Kaledonii. Baillière stał się od razu 
ślepem narzędziem jenerała. Ajenci po­
lityczni luzowali się bezustannie w Cler­
mont-Ferrand. Widziano tam raz anar- 
histę Morphy — to znów imperyalistę 

Thiébaut. Sam Boulanger bezustannie 
tajemnie wyjeżdżał, to do Paryża, to do 
Lyonu — pod przebraniem i fałszywemi 
nazwiskami.

Ajenci Boulangera bezustannie silili 
się przekupywać urzędników państwo­
wych, grożąc im równocześnie — że do- 
wódzca ich niezadługo już zagarnie 
wszelką władzę w kraju. Sam Boulanger 
nie przestawał zwracać na siebie uwagi 
publicznéj — raz drukując manifesta z 
podpisem p. Laura — to znów oczernia­
jąc w pismach swych ministra wojny — 
wreszcie forytując kandydatury swe do 
Izby, lubo wręcz nie miał prawa być 
kandydatem.

W obec władz wojskowych przeczył 
temu wszystkiemu — ale korespondencya 
pochwycona jasno dowodziła jego winy. 
Nasamprzód ukarano go 30 dniami are­
sztu — następnie stawiono przed radę 
śledczą —- a w marcu 1889 r. trybunał 
jenerałów armii za ciężkie przestępstwa 
przeciw karności wojskowéj wykluczył go 
z armii czynnéj, skazując na pensyono- 
wanie ex officio.

Tymczasem dopuścił się Boulanger 
trzeciego zakusu zamachu stanu. W cza­
sie przesilenia w prezydenturze rzeczy- 
pospolitéj, kiedy w obecności Boulangera 
ukuto wyżój wspomuiany plan zamachu 
na Izbę i pałac elizejski, Rochefort z 
poręki jenerała wezwał znów tłumy do 
buntu, wysełając je przed pałac burboń­
ski. Déroulède znalazł się tu téz o umó­
wionej godzinie, próbując nadaremnie 
wtargnąć do wnętrza Izby. Na placu 
„Zgody“ począł więc Déroulède krzyczeć 
do zgromadzonych naczelników rewolucyj­
nego stronnictwa : „Przyjaciele ! Oto 
nasze hasło : Niech żyje Grévy ! Górą 
Boulanger !“

Tłumy rozjuszone rzuciły się na gmach 
Izby. Policya musiała wkroczyć i roz­
pędzić pospólstwo. Komisarz policyjny, 
studyujący zachowanie podżegaczy, przy­
szedł do przekonania — że działali oni 
jedynie za pieniądze. Mimo, że tegoż 
dnia aresztowano naczelników buntu, pp. 
Soudey i Déroulède — nazajutrz tłumy 
z podwójną gwałtownością rzuciły się na 
policyą i gwardyą republikańską. Pora­
niono śmiertelnie wielu polioyantów i 
kilku żołnierzy — krew się lała — ale 
lubo bandy bulanżystyczne działały je 
dnolicie i słuchały jak najwidoczniéj ko­
mendy — to jednak i tym razem znowu 
plany Boulangera rozbiły się o wierność 
i lojalność francuzkiego wojska i policyi 
paryzkiéj.

Od dnia 25 marca r. z. oskarżony 
znajdował się w Paryżu na czele koali- 
cyi, złożonój ze wszelkiego rodzaju nie­
przyjaciół pokoju, porządku i rzeczypo­
spolitéj.

Teraz zużywa Boulanger mandatów 
swych i agitacyi wyborczéj do tego, aby 
znieść konstytucją i zaprowadzić system 
plebiscytów. Stanąwszy na czele sztabu 
złożonego z ludzi niesumiennych i pożera­
nych politycznemi namiętnościami, układa 
on teraz zupełną listę rządu pobocznego, 
mającego zneutralizować działanie isto­
tnego rządu rzeczypospolitéj.

Z jego poręki i za jego staraniem, 
głośna liga patryotów pozbyła się zupeł­
nie pierwotnego swego charakteru, zmie­
niając się po prostu w gwardyą przybo­
czną bulanżystycznych pretoryanów.

Boulanger w Paryżu i na prowincyi 
utrzymuje niepokój po ulicach w stanie 
chronicznéj, ciągłój klęski. Kto w tłumie 
nie krzyczy: „Górą Boulanger!“ ten ry­
zykuje, że go poranią, lub zatłuką.

Oskarżony utrzymuje na żołdzie swym 
całą zgraję przekupniów ulicznych — wraz 
z przyjaciółmi rzuca on garściami pieniądz 
dla tych, co krzyczą na cześć jego. Nie- 
podobno zestawić wszystkich faktów tego 
rodzaju. Rzeczą pewną jest, że oskarżony 
nie posiada żadnego majątku — że pensya 
jego jest nader skromną — a jednak wy­
dał już olbrzymie sumy. Zrazu czerpał 
on z kas państowych — a już w kilka 
tygodni po otrzymanéj dymisyi znajdowało 
się w kasie bulanżystycznój, pod nadzorem 
Dilloua przeszło 900,000 franków. Nie 
wiadomo zupełnie, zkąd pochodzą te sumy 
Podobno ma je otrzymywać jenerał od 
jednego z pretentendów — popierali go 
téz niezawodnie pewni finansiści i ludzie 
pozostający na wysokich społecznych sta-

Jenerał najwięcój przecież liczył naczyn 
ne działanie anarchistów — a ci uie sta 
wili się wcale. Kiedy się w końcu na 
dworcu znalazł bardzo silny zastęp poli­
cyjnych ajentów — nieudanie się próby za 
machowéj stało się niewątpliwem. Na 
czelnik stacyi zaklinał go, aby cospie 
szniéj odjeżdżał, a jenerał obawiając się 
w końcu aresztowania, wsiadł wreszcie 
na pociąg i wyjechał z Paryża.

Dnia 14 lipca nowe wybuchły niepo 
koję w Paryżu, które groźny przybrały 
charakter. Dnia tego liczył Boulanger 
na rozstrój i niekarnośó w załodze pa 
ryzkiéj. Próbowano też na wszystkie 
sposoby spowodować wojsko do odstęp 
stwa. Lżono po ulicach jenerałów, 
członków rządu obrzucano kamieniami. 
Mimo to minister wojny nie dał wojsku 
rozkazu do wkroczenia — ponieważ w 
zbuntowanych tłumach znajdowało się 
mnóstwo kobiet i dzieci. Tłumy ośmie­
lone próbowały rozbić pułk jeden wojska 
— a gdy zamiar ten nie udał się, od­
dział pospólstwa liczący przeszło 2000 
głów pociągnął ku pałacowi elizejskiemu, 
zkąd go gwałtem rozpędzono.

Cóż zaś w tym samym czasie robił 
Boulanger? Oto udawał chorego, aby 
nie brać udziału w przeglądzie wojsk w 
Clermont-Ferrand. Tymczasem bawił on 
w rzeczywistości w Paryżu, u jednego ze 
swych tajnych ajentów, oczekując rezul­
tatu rozruchów ulicznych.

W tym samym czasie obiegały już tóż 
i wieści, że Boulanger zawarł przymie­
rze z księciem Hieronimem Napoleonem, 
a faktem jest — że ajenci jego starali 
się przekupywać wówczas urzędników 
państwowych.

Sam Boulanger bez wahania się wy 
stąpił jako kandydat do Izby we wielu 
wyborczych okręgach — lubo nie miał 
prawa i upoważnienia do tego. Kiedy 
w roku 1887 przyszło następnie do prze 
silenia w prezydenturze, a minister woj­
ny surowo przykazał wszystkim jenera 
łom, aby pozostali na swych stanowi­
skach — jeden tylko Boulanger nie usłu­
chał rozkazu, pozostając w Paryżu i bio- 
rąc udział w tajnych obradach stronnictwa 
bulanżystycznego.

Na jedném z takich posiedzeń wenty­
lowano w jego obecności możliwość ogól­
nego ludowego powstania. Boulanger 
milczał uporczywie — a wreszcie oświad­
czył, że nie wierzy w to, aby żołnierze 
zechcieli opuścić koszary.

Odtąd Boulanger z jednego tajnego 
posiedzenia szedł na drugie — a na po­
siedzeniach tych wypracowano zupełny 
plan zamachu stanu. Jeden z przyjaciół 
jenerała miał zostać prezydentem mini­
strów — p. Laguerre objąć miał tekę 
poczt i telegrafów i t. d. Chciano się 
postarać o to, aby pałac elizejski i gmach 
Izby nie były strzeżone przez policyą i 
wojsko ■ — a następnie tłumy bez oporu 
miały wypędzić prezydenta rzeczypospoli 
téj i deputowanych. Wówczas to Boulon, 
ger z woli ludu miał natychmiast objąć 
rządy państwa.

Jak wiadomo — wszelkie te spiski 
pozostały bez rezultatu. Boulanger by­
najmniéj nie utracił jednak nadziei. Wy 
kazuje to sierpniowa jego depesza do 
Déroulèda: „Nie odpowiedziałeś mi do­
tąd, czy daléj jeszcze zechcesz podtrzy­
mywać wzburzenie ogólne.“

Na dniu 6 sierpnia 1887 r. pisze do 
niego jeden z najzaufańszych : „Wycze 
kuję piśmiennych instrukcyi a wykonam 
je sumiennie. Wszystko, co dotąd się 
stało, uważałem zawsze tylko jako wstę;) 
de rzeczy. Zdaniem mojem akt pierwszy 
winien był być odegranym przy ponownem 
zejściu się Izby. O ile się zdaje, pra 
gniesz przewlec akcyą. Może masz i 
racyą. Oczekuję twych rozkazów.“

Dillon telegrafuje do Boulangera : 
„Peryod mów skończył się — przy 
gotujmy się do czynów i uchwyćmy się 
każdój sposobności. Położenie jest ko 
rzystnem.“

Telegramy pisano szyfrowanym klu 
czem, trudnym do rozwiązania. Boulan­
ger podpisywał się: „Crimée, Spes, Je 
anne lub Emile.“ Polityczne dokumenta 
otrzymywał Boulanger pod dubeltową 
kopertą, a adresem niejakiegoś p. Des- 
blancs. Thiébaut otrzymywał tajne de 
pesze pod adresem swej kuzynki. Dérou- 
lède raz miał imię Flachow — raz zwał 
się panną Maldange — lub podpisywał 
się: „Melle prudence bvçnsce“ (?) Pod 
niezrozumiałem tem godłem ofiarowywał 
mu n. p. Boulanger kandydaturę w depar­
tamencie Mozy.

Nie mniéj ciekawie działał Rochefort. 
Zaraz po wyjeździe Boulangera do Cler­

nowiskach. Pod dyrekcyą Dillona utwo­
rzono nawet syndykat, pożyczający Bou­
langerowi pieniądz na wysoki procent — 
sumy zwrócić ma jenerał po zagarnięciu 
państwowój władzy. , v »

Od początku roku zeszłego odebrał 
Boulanger 1275 rekomendowanych listów; 
z tych 118 przyszło z zagranicy.

Oskarżenie przedstawia następnie całą 
niemoralność postępowania jenerała na 
poparcie zaś twierdzeń swych co do tego, 
że Boulanger bezustannie stara się odwieść 
urzędników cywilnych i wojskowych z drogi 
obowiązków, cytuje jeszcze między innymi 
fakt następny:

W grudniu 1888 r. zaciągnęli znani 
ajenci bulanżystyczni dwóch żołnierzy do 
kawiarni, niestrzeżonój przez policyą i 
oświad-zyli im — że Boulanger wywoła 
wkrótce rewolucyą — a wówczas żołnie­
rz j nie powinni strzelać do ludu. Ajenci 
dodali, że staną tak naprzeciwko żołnie­
rzom, że z łatwością będą mogli ich po­
znać. Następnie pito jeszcze czas dłuż­
szy — a w końcu każdemu z żołnierzy 
wciśnięto do ręki sztukę złota.

W kilka dni póżniój sam Boulanger 
osobiście starał się przekupić naczelnika 
bezpieczeństwa publicznego.

Mnóstwo tego rodzaju faktów stwier­
dzono już w sposób niewątpliwy —- 
kiedy wreszcie konfiskata papierów w 
miesiącu lipcu zupełne światło rzuciła pa 
tajne a rozległe knowania niebezpie­
cznego spiskowca. Obecnie jest już 
rzeczą absolutnie dowiedzioną, że udawał 
on się do znacznéj liczby urzędników 
państwowych, ¡starając się namówić ich 
wręcz do zdrady i do współudziału w 
zbrodni. Wielu z nich oparło się pokusie 
— ale niejeden uległ namowom Boulan­
gera. W aktach znajdują się obietnice 
przekupionych i namówionych państwo­
wych urzędników. Na listach tych fatal­
nych Boulanger własnoręcznie niebieskim 
ołówkiem popisał frazesa o sympatyi i 
wdzięczności, które następnie kopiował 
jego sekretarz i dostawiał niewiernym 
sługom państwa.

Jenerał z widoczném upodobaniem 
zbierał zbrodnicze oferty, przyrzeczenia 
i płaskie pochlebstwa. Akta przepełnione 
są takiemi opłakanemi dokumentami, swiad- 
czącemi o upadku moralności, spowodowa­
nym przez Boulangera.

Z dokumentów tych w czasie debaty 
publicznéj nic jednak pie zostanie od- 
czytaném.

Wiele z listów owych poczynają się 
epitetem: „Caesar Imperator!* Jest 
w nich mowa i o zbrojnéj pomocy — o 
szpadach honorowych — o wyrażeniach 
się i usposobieniu bulanżystyczuóm żoł­
nierzy — o dostarczeniu jenerałowi planu 
obrony granic kraju. Rochefort pisze 
w roku 1887 : „Policya francuzka należy 
do nas.“

W styczniu r. b. chełpił się Boulan­
ger po kilka razy, że w maju otworzy 
powszechną paryzką wystawę. Kiedy 
Laguerre na czele deputacyi ofiarował 
mu w podarunku kosztowną laskę, Bou­
langer oświadczył, że przy danéj sposo­
bności zużyje ją jako miotłę.

Rochefort oświadczył listownie — że 
gdyby u niego miał się kiedy pojawić 
komisarz policyi „natenczas kilka cel­
nych strzałów z rewolweru przypomną mu, 
że pod fałszywym udał się adresem.“

Główni spiskowcy zawsze i wszędzie 
— nawet na publicznych zgromadze­
niach — jawnie zupełnie mówili o za­
machu stanu. Kiedy trybunał trzech 
głównych spiskowców chciał pociągnąć 
do odpowiedzialności — ratowali się oni 
ucieczką.

Wszystkie przytoczone fakta stwier­
dzone będą piśmiennemi dowodami, znaj- 
dującemi się w aktach.

Oskarżenie kończy się zdefiniowaniem 
popełnionych zbrodni i przytoczeniem od­
nośnych artykułów kodeksu karnego.
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Paryż, 18 lipca. Przybycia króla 

greckiego oczekują tu w przyszły ponie­
działek ; weźmie on udział w obiedzie wy­
danym przez prezydenta Carnota.

P. Carnot wysłał do cesarza brazy­
lijskiego telegram z po winszo waniami 
z okoliczności szczęśliwego uniknięcia nie­
bezpieczeństwa podczas poniedziałkowego 
zamachu.

Ogólne stowarzyszenie studentów pa- 
ryzkich wysłało do studentów całego świata 
adresa ze zaproszeniem na uroczystości, 
które odbyć się mają dnia 5 sierpnia 
z okazyi jubileuszu założenia Sorbonny.



Paryż, 18 lipca. Akt oskarżenia 
przeciw Boulangerowi omawia „Journal 
des Débats“ i powiada, że prokuratorya 
będzie musiala dowieść przed najwyższym 
trybunałem wszystkie przytoczone fakta. 
Gdyby ich dowieść nie zdołała, to nale­
żałoby ubolewać nad rozpoczęciem procesu

Wedle doniesienia „XIX Siècle“ 
uchwalił zebrauy w Londynie komitet 
bulanżystowski, aby na akt oskarżenia 
odpowiedział Boulanger nowym manifestem.

Wiedeń, 18 lipca. Doniesienie z Bia­
łogrodu do tutejszéj „Polit. Corresp.“ 
opiewa, że król Milan odłożył wyjazd swój 
z Carogrodu do przyszłego poniedziałku 
Pogłoska o przybyciu rosyjskich oficerów 
do Białogrodu jest bezpodstawną, a tłó- 
maczy się tą okolicznością, że pewna 
liczba Serbów pobierających nauki w Rosyi, 
powróciła na wakacye do Białogrodu 
w szkólnych swych mundurach.

Peszt, 18 lipca. Gaztta urzędowa 
publikuje mianowanie deputowanego, pana 
Tibad, na sekretarza stauu w minister­
stwie spraw wewnętrznych.

Berno, 18 lipca. Strejk tkaczy jest 
już prawie zupełnie ukończonym. Z wy­
jątkiem sześciu, wszystkie fabryki znaj­
dują się znów w pełnym biegu ; pozosta­
łych sześć zakładów podejmie zwykłe 
prace w przyszły poniedziałek.

Londyn, 18 lipca. Sekretarz w mi­
nisterstwie wojny, Stanhope, oświadczył 
w parlamencie, że jenerał Greufell tele­
graficznie zakomunikował rządowi angiel­
skiemu odpowiedź udzieloną przez Wa- 
delnjumi na proklamacyą angielską, wzy­
wającą Derwiszów do poddania się. Od­
powiedź ta brzmi : „Nie dbam o wasze 
wojsko, a zesłany zostałem dla zdobycia 
świata. Wzywam was, abyście się pod­
dali — a wtedy wezmę was w obronę. 
Przypomnijcie sobie Gordona i Hicksa.“

Konstantynopol, 19 lipca. Wielki 
pożar zniszczył dziś 200 domów. — Aziz 
basza został mianowany gubernatorem 
Bajrutu, w miejsce Raufa paszy. — 
W ambasadzie angielskiéj odbył się we 
wtorek obiad na cześć Milana.

Bzym, 19 lipca. Król wyjechał wczo­
raj wieczorem do San Ronore, a w pier­
wszych dniach sierpnia uda się do Apulii 
w towarzystwie księcia następcy tronu.

Madryt, 19 lipca. Z powodu różnic 
zdań między szambelanami księciem Me- 
dyny Sidonii, a księciem Sesta, wnieśli 
obaj o dymisyą. Królowa przyjęła tylko 
wniosek księcia Sesty.

Z naszych stosunków szkólnych.
„Gazeta Toruńska.“

Chełmno, 16 lipca.
Słynna nauczycielka tutejsza panna 

Kornelia von Karłowski stanęła nare 
szcie u mety, do którój już dawnićj dą­
żyła, przeszła bowiem na protestantyzm. 
Wsławiła się ona szczególniejszą niechę­
cią do wszystkiego, co polskie, która do 
tego stopnia była wygórowana, że nawet 
„Pielgrzym“ na okładce do gniewu ją po­
budzał. Sama przy pewnój okazyi oświad­
czyła, że germanizowanie dzieci za głó­
wne swoje zadanie uważa.

. jój właściwością, prawie po­
wiedziałbym sportem, któremu z zamiło­
waniem się oddawała, były skargi do ró­
żnych władz na księży i nawet własnych 
kolegów zanoszone. Ostatnim jej czy­
nem była denuncyacya przeciw księdzu 
profesorowi Landsbergowi, że z okazyi 
urodzin cesarskich jeszcze i w niedzielę 
Te Deum nie zaśpiewał, bo że to już w 
sobotę podług rozporządzenia władzy u- 
czynił, wiadomóm jój było, jak się sama 
do tego przyznała. Już wtenczas wyra­
ziła się w piśmie swojóm, że trzebabysię 
wstydzić nazwy katolika. Oczywiście nie 
wiedziała, że i w protestanckich zakła­
dach raz tylko hymn dziękczynny odśpie­
wano. Być może, że dowiedziawszy się 
o tóm, obierze sobie zgromadzenie re­
ligijne, które jój nie da powodu do 
wstydu i we wszystkie uroczystości pa- 
tryotyczne dwa lub trzy razy Te Deum 
zanuci.

Obecnie jako nowy członek państwo­
wego kościoła pała wielką gorliwością i 
duchem prozelityzmu. Wiem, że nie wa­
hała się nawet przed dziećmi wątpliwości 
swoich co do religii katolickiej wynurzać. 
Czy też i w szkole to czyni, stwierdzić 
nie mogłem ; zresztą wiadomo, w jakiej ta­
jemnicy utrzymuje się wszystko, co się ty­
czy szkoły.

Bardzo drażliwą stała się także w 
ostatnim czasie panna Karłowski. Do­
znała tego na sobie w dotkliwy nader 
sposób córeczka pana L., która po wy- 
buchu drażliwości nauczycielki swojej za 
rozporządzeniem lekarza przez kilka ty­
godni w domu pozostać, czy nawet łóżka 
pilnować musiała. Szczęście, że panna 
Karłowski nieco lżejszą rękę ma od 
pana Weimanna. Ojciec sprawę oddał 
sądowi.

Dla nas jest to rzeczą zupełnie obo­
jętną, do jakiego wyznania panna Kar­
łowski chce się zaliczać, ale wcale obojęt- 
nóm nie nam jest, że już i tak pod wzglę­
dem wyznaniowym upośledzeni, jeszcze 
jednę katolicką silę nauczycielską mamy 
utracić. Dzieci w dwóch trzecich są ka­
tolickie, nauczyciele zaś byli nimi w po­
łowie, obecnie przez apostazyą panny 
Karlowskiój protestanci mają przewagę. 
Należy się spodziewać, że gmina katoli­
cka nie da sobie tak bez wszystkiego 
jeszcze jedno miejsce zabrać, ale upomni 
się u władz wyższych o krzywdę swoją.

Wszakże nie wiele lat jeszcze upłynęło, 
jak obadwaj radzcy szkólni, katolicki i 
ewangelicki, na wspóluóm posiedzeniu 
magistratu i deputacyi szkólnój w imie­
niu rejencyi oświadczyli, że katolicy nie 
potrzebują mieć żadnój obawy, że urzą­
dzenie szkoły symultannój bynajmniój nie 
ma na celu pokrzywdzenia katolików, 
których wyznanie przy obsadzaniu miejsc 
nauczycielskich w odpowiedni sposób bę­
dzie uwzględniane, i ze nawet za słuszne 
uznają, aby rektor przeważnie katolickiej 
szkoły był katolikiem. Najprostsza spra­
wiedliwość tedy wymaga, aby ua miejsce 
pauuy Karlowskiój katolicką nauczyciel­
kę przysłano. Dziwi nas potrosze, że 
królewska rejencya zaraz tego nie uczy­
niła. Prawdopodobnie gdyby przeciwny 
zaszedł wypadek, to jest gdyby w szkole 
przeważnie protestanckiej nauczycielka 
przeszła na wiarę katolicką, natychmiast 
przeniesionoby ją gdzieiudzićf. Nie chcemy 
z niektórymi pesymistami w pozostawie­
niu panny Karłowskiej uważać żaduój 
amere pensee, jesteśmy raczój tego zda- 
uia, że władza z przesiedlenia czeka na 
koniec roku szkóluego.

Wypadek z panną Karłowską ujawnił 
głęboką ranę naszego szkóluictwa. Jak 
wiadomo, państwo uważa za swój mono­
pol wszelką naukę, nie wyjąwszy nauki 
religii. Z jego poręki panna Karłowski 
dotychczas religią katolicką dzieciom wy­
kładała. W jakim duchu, łatwo wyobra­
zić sobie można, zwłaszcza, że sama się 
przyznała, że już dawno wewnętrznie z 
nauką Kościoła w zgodzie nie była. To 
też nie dziwię się rodzicom, że z najwię­
kszą tylko obawą dzieci swe na lekcye 
religii posyłają. Gdyby zaś tylko o na­
rodowość chodziło, możnaby sobie nawet 
życzyć, aby pannę Karłowską jak naj­
dłużej w Chełmnie zostawiono, bo i naj­
większy prostaczek teraz widzi, jaką 
wartość mają zaręczenia: „chcemy tylko, 
żebyście się po niemiecku nauczyli, wa­
sza religia przytóm żadnój szkody nie 
poniesie.“ Panna Karłowski, jak już 
nazwisko jój pokazuje, z Polaków po­
chodząca, w świetny, rzec można, sposób 
dowiodła, że u nas germanizacya i pro- 
testantyzacya ostatecznie na jedno wy­
chodzą. ______________

0 śpiewie polskim w kościele 
na Górnym Ślązku.

Od jednego z księży górnoślązkich 
odbiera „Katolik“ (nr. 58) następujące 
pismo:

W szkole języka polskiego nie ma. 
Teraz donoszą jeszcze z różnych okolic, 
że i z kościoła język polski starają się 
niektórzy organiści usunąć lub przynaj- 
mniój ograniczyć przez zaprowadzenie 
śpiewu niemieckiego.

W kościele powinienby być śpiew lu­
dowy, ale nie w obcym języku przez je­
dnego organistę śpiewany. Niestety ! jak 
wielka to liczba kościołów po wsiach 
polskich, gdzie jedyny organista bez 
względu na ludzi polskich uczęszczających 
na nabożeństwo w kościele sam sobie 
nuci i śpiewa pieśń w języku niemieckim, 
którą, wyjąwszy jego i kapłana, może 
rzadko kto rozumie.

Co czynić, aby organiści na polski 
język katolików polskich więcój niż do­
tąd mieli względu? Według mego zda­
nia można takiemu bezwzględnemu postę­
powaniu zagrodzić, a jednak żadnego 
przepisu prawa krajowego przytem nie 
przestąpić, ani żadnym sposobem nie za­
winić. Uskarżać się, narzekać i lamen­
tować, a nic nie czynić, rzeczą to niero­
zumną. Dla tego tak radzę:

Je/eli organista w polskiój parafii 
śpiewa w kościele po niemiecku, nie 
mając względu na język ojczysty, pol­
skich parafian, nie miejcie i wy parafia­
nie także względu na organistę, gdy da- 
jecie odprawić mszą św. śpiewaną. Po­
wiedźcie, iż dla organisty nie zapłacicie, 
gdyż go nie potrzebujecie, ponieważ przy 
mszy św. śpiewanój chcecie sami po pol­
sku śpiewać ze śpiewakiem. Kościół bo­
wiem dotąd jeszcze nie nauczał, żeby bez 
organisty i bez grania na organach nie 
miała się odprawiać msza św. śpiewana.

Na nabożeństwach przy ślubach mał­
żeńskich możecie sobie także sami z 
waszym śpiewakiem nabożne znajome pol­
skie pieśni kościelne śpiewać, tego wam 
ani organista, ani policya zabronić i za­
kazać nie może, byle wam to wasz du­
chowny pasterz dozwolił, a nie wątpię, 
że w słusznóm poczuciu sprawiedliwości 
każdy kapłan to uczyni.

A cóż mam dopiero pisać o śpiewie 
przy obrzędach pogrzebowych ? Jużem 
się częstokroć gorszył, widząc, jak orga­
nista szedł po ulicach w miastach albo 
drogą po wsi, a śpiewał sobie przy po­
grzebie Polaka zmarłego po niemiecku 
sam dla siebie, jak jaki niemiecki solista. 
Zapewnieby było słuszniój i nabożniój, 
gdybyście wy wszyscy sami żałobną pieśń 
polską przy mszy św. żałobnój i odpro­
wadzając zwłoki zmarłego chrześcianina 
do grobu i jeszcze przy grobie ojczystym 
językiem śpiewali.

Z nrzgâowéj statystyki szkolnéj.
Od 20 maja 1886 do października 

1888 r. utworzono w Prusiech 354 szkół 
ludowych z 975 klasami, przy których 
ustanowiono 952 nauczycieli i nauczycie­

lek. Co do wyznnnia, to było między 
tymi 952 nauczycielami 291 katolików, 
641 ewangelików, a 10 mcjżeszowego wy­
znania. W tych szkołach pomieszczono 
57,017 dzieci, z których jest 21,791 ka­
tolickiego, 34,774 ewangelickiego, a 452 
mojżeszowego wyznania. Na sam Berlin 
przypada z powyższych szkół 18 z 275 
klasami, w których pomieszczono 14,126 
dzieci, oddauych pod opiekę 195 nauczy­
cielom i 80 nauczycielkom.

Na poszczególne prowincye tak się te
szkoły rozkładają :
Prusy Wschodnie 4 nowe szkoły Z 4
Prow. Saska 4 N n 56
Szlezwik Holszt. 5 28
Pomorze 6 n 6
Brandenburgia 9 n w w 10
Pr. HeskoNas. 13 n 34
Hanower 17 n n n 23
Berlin 18 n w n 275
W. Ks. Poznań. 51 )) 64
Westfalia 53 n n 90
Slązk 50 V w 136
Nadreńska prow. 57 w w n 182
Prusy Zachodnie 61 w n 67

Oprócz Berlina mało stósunkowo do­
stało się nowych szkół miastom, bo wię­
kszą ich liczbę założono po wsiach Dnia 
20 maja 1886 r. było w Prusiech 34,016 
szkół z 75,097 klasami; w r. 1861 było 
i’h w ówczesnych óśmiu prowincyach 
24,763 z 36,783 klasami, a 33617 nau­
czycielami i 1755 nauczycielkami. Te 
same prowincye miały w 1886 r. 26,612 
szkół z 60,988 klasami, tak więc w prze­
ciągu 25 lat wzrosła liczba szkół o 1849 
a liczba klas o 24,205.

Sprawy słoweńskie.
Wiedeń, 17 lipca.

(—) W braku ważniejszych kwestyi, 
prasa niemiecka w artykułach wstępnych 
rozwodzi się nad — gramatyką słoweń­
ską. S. p. hrabia Antoni Auersperg, 
jako poeta znany pod pseudonimem Ana­
stazego Gruena, od roku 1865 do 1871 
najwymowniejszy przywódzca lewicy w 
Izbie panów, razu pewnego do sejmu 
lublańskiego przyniósł kilka książeczek, 
zawiniętych w chustkę do nosa, — w do­
wód, że właściwie nie istnieje literatura 
słoweńska. Tak źle znowu nie jest, boć 
Słoweńcy wydali kilku zdolnych poetów, 
n. p. Preszezna, który dziwnym zbiegiem 
okoliczności był nauczycielem domowym 
wymienionego hrabiego Antoniego Auers- 
perga. Prawda jednak, że Słoweńcy, 
podbici przez Niemców już w 11 stuleciu, 
wystawieni na kolonizacyą niemiecką z 
zachodu, włoską z południa, nie stali się 
nigdy narodem (w pojęciu historycznym), 
lecz pozostali na niższym stopniu naro­
dowości (tylko w etnograficznym znacze­
niu), jak n. p. Słowaey w Węgrzech. 
Narodowości takie, które nie miały nigdy 
własnego, politycznego życia, nie mogły 
tóż wyrobić własnój literatury, najmniój 
zaś prawniczej, pozostającój w najściślej­
szym związku z życiem politycznem.

U nas, którzy jesteśmy jednym z naj­
sławniejszych narodów historycznych, lite­
ratura była już rozwiniętą wszechstronnie 
przed rozbiorami, a pomimo tój katastrofy 
nie zatrzymała się w dalszym, normalnym 
rozwoju, ponieważ Opatrzność tak zrzą­
dziła, że zawsze przynajmniój w jednój 
części dawnój Polski, charakter narodowy 
wpływał na życie polityczne. To tóż zwła­
szcza terminologia prawnicza zawsze u nas 
stała na wysokości swego czasu, zawsze 
w Galicyi (przynajmniój w zachoduiój) 
obowięzywał kodeks polski, nie ma nie­
dostatku prawniczych podręczników pol­
skich, nie było nigdy kłopotu o obsadze­
nie katedr uniwersyteckich znakomitymi 
prawnikami polskimi, nigdy tóż w tutej- 
szój radzie państwa, ani najzawziętsi cen­
traliści nie odważyli się zaprzeczać w tym 
względzie językowi polskiemu odpowieduićj 
zdolności, owszem niejednokrotnie ci ich 
przywódzcy, którzy znają nieco dokładniój 
nasze stósunki, jak prof. Tomaszczuk, 
otwarcie wypowiadali, że Polacy, jak 
Włosi posiadają z dawien dawna wszelkie 
warunki do urzędowania w własnym ję­
zyku.

W mniśj korzystnych stosunkach znaj­
dowali się Czesi, u których klęska na 
Białój górze (1621) całkiem przerwała 
rozwój literatury. Jednakże, jako naród 
historyczny, Czesi, przebudziwszy się na 
nowo na początku bieżącego stulecia, mo­
gli nawiązać do dawniejszych czasów 
(przed rokiem 1621) i pracując bardzo 
skrzętnie, umieli zapełnić wszelkie luki 
z dwóch ostatnich wieków. Nikt więc 
dziś Czechom nie odmówi zdolnośći do 
przeprowadzenia każdój sprawy sądowćj 
w własnym języku, nikt nie zaprzeczy, że 
posiadają dokładną terminologią, a nawet 
bardzo poważną literaturę prawniczą.

U Słoweńców tak nie jest, to pewna. 
Otóż jedni, centraliści niemieccy twierdzą, 
że ponieważ Słoweńcy nie mają dotąd 
ustalonej terminologii własnćj, ponieważ 
często włościanie słoweńscy wcale nie ro­
zumieją tej „sztucznej,“ wymyślonój do­
piero przez młodych prawników termi­
nologii słoweńskićj, naleyż, jak dawnićj, 
urzędować tylko po niemiecku. Przeciwnie 
niektórzy zbyt gorliwi Słoweńcy żądają 
wprost od państwa, aby im utworzyło ter­
minologią prawniczą. Jedni jak drudzy 
błądzą.

Państwo austryackie wszystkim naro­
dowościom zabezpiecza równe prawa i ro­
zwój narodowy, ale naturalnie żadnój na­
rodowości nie może utworzyć urzędownie

literatury. Tę każda narodowość musi 
sobie utworzyć własną pracą. Język — 
to jakoby drzewo, które rośnie, zapuszcza 
korzenie szerokie w ziemi, wysuwa z 
poia dokoła gałęzie i liście; można ten 
wzrost drzewa wstrzymać i można go 
ułatwiać, ale język, któryby powstał na 
mocy jakichś dekretów rządowych, nie 
byłby drzewem prawdziwem, lecz malowa- 
nem albo imitowanem. Gdyby rząd 
którykolwiek posiadał zdoluość fabrykacyi 
języka, to austryacki z pewnością nie 
tworzyłby osobnego języka dla Słoweńca, 
lecz utworzyłby jakiś uolapuek austryacki 
dla wszystkich, gdyż tym sposobem od 
razu znikłyby wszystkie fatalne spory ję- 
zykowe-

Z drugiój strony oczywiście centra­
liści niemieccy całkióm niesłusznie z nie­
dostateczności prawniczój terminologii Sło­
weńców wyprowadzają wniosek, że trze­
ba zachować jurysdykcyą niemiecką. 
Owszóm, w miarę rozwoju prawniczój ter­
minologii Słoweńców, trzeba w myśl ar­
tykułu 19 konstytucyi (o równoupraw­
nieniu) mianować sędziów słoweńskich, 
co też uczynił baron Prażak i co 
niezawodnie uczynić będzie musiał te­
raźniejszy minister sprawiedliwości, hr. 
Schoeuborn.

Wszystkie te drażliwe kwestye świe­
żo poruszył radykalny dziennik lublański 
„Naród Słoweński“ twierdząc, że książę 
Biskup lublański dr. Missia, oświadczył 
hrabiemu Schoenbornowi, iż lud słowep- 
ski całkióm nie rozumie terminologii sto- 
weńskiój, że w oddalonych o 2 mile od 
Mebie wioskach mówią iunym językiem, 
że zroz.umialzse są włościanom słoweńskim 
wyroki w języku niemieckim, niż w narze­
czu sztncznóm słoweńskióm itd. Księcia 
Biskupi dr. Missię znałem przed 20 laty, 
gdy był kapelanem księcia Biskupa hra- 
deckiego, dr. Krergera. Jest on rodowi­
tym Słoweńcem i kocha swój naród, choć 
oczywiście na stósunki patrzy trzeźwiój, 
niż deklamatorzy „Słoweńskiego Naroda.“ 
Przypuściwszy, że to wszystko powiedział 
hr. Schoenbornowi, nie ulega wątpliwości, 
że co powiedział, jest prawdą. Ale za­
pewne powiedział to, ja się mówi w za­
ufaniu do męża, uważanego za przyja­
ciela. W zaufaniu mówimy wiele czego 
nie chcielibyśmy wypowiedzieć publicznie, 
bo wprawdzie publicznie nie wolno nigdy 
gwałcić prawdy, ale nie można i nie po­
trzeba zawsze wygłaszać prawdy. Rzecz 
więc pożałowania godna, że ta rozmowa 
księcia-biskupa z ministrem dostała się 
do wiadomości publicznój.

Być tóż może, że „Naród Slovensky“ 
wszystko zmyślił. Jest to dzienniczek, 
który wiernie naśladuje prazkie „Narodni 
Listy.“ W reku zeszłym swemi m ska- 
lofilskiemi występami zmusił wszystkich 
posłów słoweńskich do głośnej protesta- 
cyi. Wtedy tóż nastała zmiana redakcyi, 
atoli, zdaje się, że radykalny organ sło­
weński znowu wraca w dawne koleje. 
Przeciwko Biskupom w prowincyach sło­
weńskich „Naród“ od dawna systematy­
cznie walczy, oskarżając ich o brak pa- 
tryotyzmu. Najnamiętniój waiczył prze­
ciwko zmarłemu niedawno księciu-bisku- 
powi maryborskiemu Stepisznegowi, mę­
żowi nader umiarkowanemu, ze wszech 
stron zacnemu, patryocie słoweńskiemu, 
który jednak na swym wysokim urzędzie 
nie mógł agitować według recepty „Na­
roda.“ Przeciwko księciu-biskupowi Missii 
od chwili wyniesienia tego dostojnika na 
stolicę biskupią, „Naród Slovensky“ pod­
burzał radykałów lublańskich. Teraz wi­
docznie pragnie rozwinąć przeciwko nie­
mu tę sarnę taktykę, która się Młodocze- 
chom tak świetnie powiodła przeciwko 
Riegerowi, oszkalowanemu głównie za to, 
że miał powiedzieć, iż trzeba zbierać 
okruszyny pod stołem !

Zresztą jak w Czechach, tak tóż w 
Krainie, radykalizm w ostatnich czasach 
uczynił w ogóle p< stępy. Świadczy o tóm 
wynik wyborów w Lubiani, gdzie zamiast 
kandydata komitetu narodowego dr. Mo- 
szego, powszechnie szanowanego i powa­
żnego patryoty, który od lat 20 pracował 
uczciwie dla narodu, wybranym został po­
spolity krzykacz Hriharz, agent prazkie- 
go banku „Slavii,“ człowiek bez wszel­
kiego wykształcenia i jeden z najwybi­
tniejszych typów tój „szczególnój kote- 
ryi,“ nad którój wypłynięciem na wierzch 
cesarz ubolewał przed delegatem Fander- 
likiem.

ZIEMIE POLSKIE.
* O wydanój w Warszawie brośzurze 

pod tyt. „Głos z ludu w kwestyi polskiej
— napisał chłopu pisze „Gazeta Naro­
dowa,“ co następuje:

Nie chcemy wcale podejrzywać na­
szych domorosłych socyalistów — którzy 
tak lekkomyślnie igrali z ogniem, agitu­
jąc między ludem w czasie ostatnich wy­
borów — że pracowali świadomie na ra­
chunek Rosyi. Tylko pewna frakcya ru­
ska widziała jasno ten cel przed sobą
— nasi pseudo-demokraci byli jedynie na 
tyle naiwni, czy krótkowidzący, że im 
się zdawało, iż w istocie pracują dla ja- 
kiójś idei obywatelskiego usamowolnienia 
ludu. Dziś powinny się im już były 
otworzyć oczy, kto z tój lekkomyślnój ro­
boty największą odnosi korzyść, a jeśliby 
jeszcze wątpili, to ich powinna o tóm 
przekonać broszura, wydana właśnie w 
Warszawie w drukarni Władysława Szul­
ca i Sp. Broszura ta nosi tytuł: „Głos 
z ludu w kwestyi polskiój — napisał 
chłop“ — i jest wprost buntowniczą

przygrywką do podszczuwania ludu na­
szego w interesie Rosyi. Oto ostateczna 
konkluzya broszury, nie pozostawiająca 
nic do życzenia pod względem jasności 
celu, do którego dąży:

„Nadzieje szlachty opierają się dziś 
na Niemcach, nieubłaganych wrogach 
Słowiańszczyzny, nasze oprzeć się mogą 
jedynie ua Rosyi ; — marzeniem szlachty 
jest pogrom Rosyi, uaszóm powinna być 
jój wielkość i potęga ; — szlachta po­
gardza spoleczeństwóm rosyjskióm i jego 
ideałami, my powinniśmy je kochać i 
uszanować ; szlachta, utraciwszy wspólną 
naszą ojcowiznę, zeszła do roli żebraka 
i wyciąga rękę do całój Europy, my 
zejdźmy do roli robotnika w obowiązku 
u Rosyi. — Europa do żebraczój torby 
szlacheckiój wrzuciła kilka kamieni, Au- 
strya kawał nadpleśuiałego chleba, a 
Niemcy szykują ukrytą w kieszeni figę; 
nam Rosya zapłaci sowicie, wynagrodzi 
tak hojnie, że z oszczędności potrafimy 
śmiało odkupić to, co bracia szlachta 
uważa za stracone na zawsze. W końcu 
i na nią przyjść musi chwila opamiętania, 
a im prędzój ona nastąpi, tem lepiój dla 
nas wszystkich. Dziś liczy ona jeszcze 
na cud, że lud stanie przy niój ; gdy 
wszelka w to już nadzieja ustanie, upa- 
miętać się musi i pogodzić z wolą 
większości.“

„Czas“, podawszy wiadomość o tój 
broszurze, tak pisze :

„Broszurę tę — oczywiście nie wiemy 
czy słusznie i wcale za to nie ręczymy — 
lecz jedynie jako pogłoskę zapisujemy — 
przypisują jednemu z redaktorów pisma 
polskiego, wychodzącego w Petersburgu, 
a dane do niój natchnienie następcy hra­
biego Tołstoja, ministrowi Duruowo. Pro­
gram społeczny tój broszury jest wyłącznie 
chłopski, polityczny zaś bardzo prosty i 
łatwy do wykonania : poddanie się bez­
warunkowe polskiego narodu Rosyi, pod­
danie się wynarodowieniu i wytępieniu, 
będącemu w pełnym toku.“

NIEMCY.
* Berlin, 18 lipca. Cesarz Franci­

szek Józef przybędzie tutaj dnia 12 sier­
pnia w towarzystwie ministra spraw we­
wnętrznych, hr. Kalnokiego. Pobyt jego 
potrwa cztery dni. Jak tutejsze pisma 
donoszą, zamierza miejska administracya 
urządzić cesarzowi austryackiemu podo­
bne uroczyste przyjęcie ze strony miasta, 
jak urządziła dla króla włoskiego.

— Cesarzowa przedłuży swój pobyt 
w Kissingen do dnia 2 sierpnia. W dniu 
22 b. m. będzie cesarzowa obecną na 
uroczystości, urządzonój na jój eześó 
przez miasto Kissingen, która składać się 
będzie z korowodu z pochodniami i 
ogni sztucznych.

— Po opuszeczeniu „Tromso“ dnia 17 
b. m. o godzinie 11 przed południem, 
przebyto wśród wesołego usposobienia 70 
stopni szerokości jeograficznój północnój 
o godzinie 5 po południu. Cesarz cieszy 
się wybornóm zdrowiem. Jacht przybył 
do Hammerfestu o godzinie 9 wieczorem, 
i nie zatrzymując się tam, popłynął dalój 
do przylądka północnego. Podróż z Ham- 
merfest do przylądka północnego odbyto 
przy najpiękniejszój pogodie i morzu spo- 
kojnóm. Wcześnie rano okrążono przy­
lądek, a następnie jacht popłynął z po­
wrotem. Cesarz zdrów -i w wybornym 
humorze spędził poranek na pokładzie 
przy 5 stopniach Reamura. W drodze 
do przylądka półuocuego spotkał jacht 
cesarski i pozdrowił parowiec żeglarza 
Bernarda Caspara „Sirius“ w Westfind, 
na północ od Oexsund, przy Lofodach.

— Z saskiego rewiru węglowego do­
noszą także o ukaraniu i wydaleniu gór­
ników, którzy brali udział w ostatnim 
strejku. Wydaleni napróżno usiłowali 
znaleść zatrudnienie w innych kopalniach. 
Czy tylko ta mściwość ze strony admini- 
stracyi cechowój nie przyniesie wcześniój 
czy późniój złych owoców ?

— Ks. dr. Paweł Majunke ogłasza 
w „Koelnische Ztg.“ następujące pismo: 
„Co dopiero wyczytałem w „Koeln. Ztg.“ 
wiadomość, którą i inne gazety powta­
rzały już niejednokrotnie, jakobym tylko 
niechętnie wyrzekł się był swego publi­
cystycznego i parlamentarnego zajęcia i 
cofnął na probostwo hochkirchskie. Wersya 
ta nie jest dokładną. Powiedziałem był 
razu pewnego ś. p. ks. Biskupowi dr. Her­
zogowi jeszcze w 8 dziesiątku b. stul, 
(kiedy był proboszczem w Berlinie), że 
gdy się skończy kulturkampf, chciałbym 
otrzymać jako probostwo słynne z piel­
grzymek Hochkirch. Biskup uczynił więc 
tylko zadość mojemu życzeniu, kiedy mnie 
tamdotąd powołał. Co do czasu, w któ­
rym to się stać miało, byłem co prawda 
przez krótki czas odmiennego zapatrywa­
nia od mego ordynaryusza, powstrzyma­
łem się atoli od wszelkiój dalszój dysku- 
syi, skoro Najprzewielebniejszy Arcypa- 
sterz wyrzekł swą wolą (w r. 1888) — 
i nie było mi bynajmniój trudno okazać 
przytóm obowiązkowe posłuszeństwo wzglę­
dem mego duchownego Zwierzchnika. 
Chwilowo w Paryżu,': hotel du Louvre, 
15 lipca 1889. Dr. Majunke.“

— Wyznaczone na wczoraj przedpołu­
dniem posiedzenie pojednawcze między 
czeladnikami! a> majstramij piekarskimi 
pod przewodnictwem syndyka Ebertego 
nie odbyło się, ponieważ majstrowie od­
mówili zawierania wszelkich układów. 
Twierdzą oni, że dla nich strejk już ukoń­
czony, ponieważ zaopatrzyli się w do­
stateczne siły robocze z zagranicy. Pra­
wie wszystkie miejsca są już obsadzone,



musiano nawet powstrzymać na drodze 
telegraficznej dalsze przybywanie czela­
dników.

— W niedzielę, jako stuletnią roczni­
cę zburzenia paryskiej Bastylii, zatknęli 
socyalni demokraci na topoli w Landsber- 
ski6j alei ogromną czerwoną chorągiew z 
napisem: „Na pamiątkę zburzenia Ba­
stylii przed stu laty. Niech żyje socyal- 
na demokracya!“ Policyi z trudnością 
udało się usunąć tę chorągiew.

—- Wczoraj zamieściła narodowo-libe- 
ralna „Fr. Ztg.“ sensacyjną wiadomość, że 
przy zamierzonej reformie bezpośrednich po 
datków ma być zaprowadzony przymus de- 
klaracyi dla wszystkich klas, z wyjątkiem 
rolników. Tój wiadomości.przeczy dzisiaj 
„Nat. Ztg.“ z całą stanowczością. Z tego 
widać, że nie tylko w urzędowej, lecz i 
w narodowo liberalnej prasie nastąpiło 
pewne zamieszanie. Obliczając większe 
prawdopodobieństwo jednój lub drugiej 
wiadomości, należy pamiętać, że „Frank. 
Journal“ jest w ścisłych stosunkach z p. 
Scfcweinburgiem, redaktorem „Beri. Pol. 
Nachr.“ i że temu panu przypisują zwy­
kle „dobre pojmowauie“ rzeczy. Jeżeli 
„Nat. Ztg.“ na to zwraca uwagę, że 
sejm zbierze się dopiero w styczniu, że 
więc nie ma potrzeby spieszyć się zbytnio 
i nieprawdopodobućm jest, aby już po­
wzięto jakieś uchwały, to z drugiej 
strony jednak uwagi godnOm jest to, że 
wolno-konserwatywny dziennik „Deutsches 
Wochenblatt“ z pewną natarczywością 
domaga się zwołania sejmu już w pa­
ździerniku, aby ustawa podatkowa w 
każdym razie mogła przyjść do skutku.

— Biuro telegraficzne Wolffa donosi, 
że tegoroczna konfereucya Biskupów pru­
skich odbędzie się we Fuldzie w duiu 20 
sierpnia, i że obrady toczyć się będą w 
dwóch ważnych przedmiotach: w sprawie 
protestu przeciwko uroczystości Giordana 
Bruno w Rzymie i w sprawie obsadzania 
wakujących stolic biskupich. Wiadomość 
tę zaczerpnęło biuro Wolffa z „Fuliaer 
Ztg.“, dziwna rzecz atoli, że tym razem 
nie cytuje źródła. Nie ulega wątpliwości, 
że świeże zachowanie się rządu w spra­
wie obsadzenia wakującego biskupstwa 
monasterskiego spowoduje Biskupów do 
energicznego wystąpienia w obronie praw 
kapituł katedralnych.

— W sprawie represaliów przeciwko 
Szwajcaryi otrzymuje „Neue Badische 
Landesztg.“ wiadomość z Lindau, że ob­
ostrzenia rewizyi celnój jeszcze wpra­
wdzie nie zniesiono całkowicie, ale, że 
rewizya ta odbywa się w umiarkowańszy 
sposób. Za to podlegają przysełane ze 
Szwajcaryi towary bardzo ścisłój kontroli. 
„Strassb. Post“ dowiaduje się z Berlina, 
że obostrzonej kontroli celnój nie tylko 
nie nakazano w Berlinie, ale nadto z 
Berlina wyszła wskazówka, aby tę rewi- 
zyą cofnąć. Brzmi to nieprawdopodobnie. 
Trudno uwierzyć, aby południowo-niemie- 
ckie rządy równocześnie bez osobnój wska­
zówki miały zaprowadzać obostrzone prze­
pisy celne.

— Na nowy skandal z gatunku znanego 
procesu wojskowych płatnikó w zanosi się, je­
żeli się potwierdzi podejrzenie przeciw pe­
wnemu inżenierowi z Kilonii. Otóż Kr. Ztg. 
donosi, że na telegrafiozny rozkaz proku- 
ratoryi berlióskiój aresztowano we wto­
rek wieczorem w Kilonii pewnego inże- 
uiera w chwili, gdy był w restauracyi. 
Dwóch urzędników kryminalnych przyszło 
po niego. Miał on pobierać znaczne ła­
pówki przy zawieraniu układów z dosta­
wcami.

SZWAJCARYA.
* Dzienniki ogłaszają dzisiaj dosło­

wnie okólnik wystósowany przez szwaj 
carską radę związkową do rządów euro­
pejskich, w którym Szwajearya oświad­
cza, że zapowiedziany na wrzesień r. b. 
kongres w sprawie międzyuarodowój ochro­
ny robotników widzi się |zniewoloną od­
łożyć do wiosny roku przyszłego. Głó­
wnym powodem do tego kroku były za­
strzeżenia, jakie poczyniły niektóre rządy 
przy zapowiedzi swego udziału w kon­
gresie.

Zjazd rałontOw Towarz. Aońo.
Złoczów, 16 lipca.

Od dzisiaj miasto nasze ożywiło się. Zjazd 
członków Towarzystwa pedagogicznego nie 
będzie w tym roku prawdopodobnie tak liczny, 
jak to bywało dawniój; niemniej atoli zbierze 
się wcale imponująca liczba uczestników obrad. 
Po południu o godzinie 5 odbyło się dziś ze­
branie członków w auli gimnazyalnej. Poro­
zumiewano się poufnie w sprawach, objętych 
porządkiem dziennym zgromadzenia. Delegaci 
towarzystw wzajemnój pomocy nauczycieli 
obradowali nad sprawami dotyczącemi tych 
Kółek wieczorem. Jutro po nabożeństwie od­
będzie się pierwsze posiedzenie. Ze sprawo­
zdania, przygotowanego dla walnego zgroma­
dzenia, przytaczamy następujące szczegóły: 
Towarzystwo liczy około 2300 członków, 48 
oddziałów i około 100 Kółek pedagogicznych. 
Oddziały zwróciły przedewszystkiem całą swoją 
uwagę w kierunku zakładania i rozwoju Kółek 
pedagogicznych, jako też zajęły się sprawą 
burs. Nowa bursa dla synów nauczycieli szkół 
ludowych, powstanie od września w Samborze. 
Towarzystwo nie zaniedbuje także sprawy wy­
dawnictw. Dotychczas wyszło nakładem i sta­
raniem Towarzystwa pedagogicznego 226 dzie­
łek, a znajduje się obecnie pod prasą 6. Wnioski 
postawione na zeszłorocznóm zgromadzeniu, 
zarząd Towarzystwa, o ile to było W jego 
mocy, załatwił dodatnio.

Sprawozdanie kasowe wykazuje, że fun­
dusz rezerwowy burs wzrósł do kwoty 4376 
złr, a na utrzymanie wychowanków w r. b., 
zebrana jest kwota 944 zł. Zapomóg nauczy­
cielom rozdało Towarzystwo 16, włącznej 
kwocie 350 zł.; z fnndacyi zaś hr. St. Ba- 
deniego 150 zł. 8prawa kolonii postępuje 
pomyślnie, a w roku ubiegłym zebrano na nie 
o 1413 zł. więcćj, aniżeli w roku 1887.

Złoczów, 17 lipca. Liczba uczestników 
zjazdu dochodzi 250. Po nabożeństwie odpra- 
wionóm w kościele farnym przez ks. 8tach')- 
wa, a w cerkwi przez ks. Czemeryńskiego, 
zebrali się członkowie Towarzystwa na posie­
dzenie w ogrodzie odstąpionym przez wojsko­
wość. Zgromadzonych powitał serdecznemi 
słowami burmistrz p. Billet, p Bolesław Au­
gustynowicz zaś imieniem złoczowskiego od­
działu towarzystwa pedagogicznego, a p. Jó­
zef Sąsiedzki, inspektor szkól, imieniem komi­
tetu zajmującego się urządzeniem zjazdu.

Prezes towarzystwa p. Zygm. Sawczyński 
podziękowawszy wszystkim poprzednim mów­
com za serdeczne powitanie — podniósł w 
dalszym ciągu przemówienia swego cel i za­
danie szkoły, poczem zaprosił zebranych do 
podpisywania adresu dla p. B. Trzaskowskiego, 
dyrektora gimnazynm, którego 40-letni ju­
bileusz w zawodzie nauczycielskim towarzy­
stwo uczcić pragnie wręczeniem mu zbiorowego 
adresu.

Zanim przystąpiono do porządku obrad 
odczytano jeszcze kilka telegramów, a 
to reprezentacyi miasta Bochni, zapraszający 
członków Towarzystwa pedagogiczm go na 
przyszłoroczne zgromadzenie; telegram pana 
Ignacego Żółtowskiego z Krakowa, donoszący, 
że przeznaczy, 2,000 złr. na założenie wy­
działu rólniczego przy uniwersytecie krako­
wskim, pod warunkiem, aby do ćwiczeń pra­
ktycznych dopuszczani byli kandydaci nauczy­
cielscy ; a wreszcie odczytano telegram cen­
tralnego zarządu Kółek rolniczych, zaprasza­
jący członków Towarzystwa na walne zgro­
madzenie Kółek, które się odbędzie w pa­
ździerniku.

Od czytania sprawozdania z czynności za­
rządu głównpgo, ze stanu funduszów i ze sta­
nu funduszów burs uwolniono ze względu na 
rozdane druki i przyjęto sprawozdania te do 
wiadomości.

Następnie przedłożono wnioski w sprawie 
zakładania czytelni ludowych i w sprawie za­
prowadzenia nauki zręczności.

Po południu o godz. 4^8 rozpoczęło się 
drugie posiedzenie. Z dalszego porządku 
obrad omawiano wuitsek zarządu głó­
wnego w sprawie ugrupowania przedmiotów 
naukowych szkoły ludowój i w sprawie prze­
ciążenia młodzieży w szkole.

‘EŁTOTLllŁft

miejscowa, prowincjonalna i zagranina.
Poznań, piątek 19 lipca.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał -. księ­
ciu sasko-wajmarskiemu Hermannowi i król, 
wyrtemberskiemu prezesowi ministerstwa ba­
ronowi dr. Mittnacht order czerw, orła; wyż­
szemu nauczycielowi, profesorowi, dr. fil. Fi­
scherowi w Berlinie order czerw, orła IV 
klasy.

* Ksiądz Biskup Bihmani. Po­
nieważ ksiądz Biskup edesseński, mnsgr. 
Rihmani w jednój z sąsiednich dyecezyi, 
nie bardzo miłego doznał przyjęcia i po­
nieważ, jak słyszymy, i w naszych archi- 
dyecezyach powstawały wątpliwości, czy 
ten prałat syrochaldejski jest rzeczywiście 
tym, za co się wydawał, — przeto dla 
uspokojenia wątpiących, możemy oświad­
czyć, że ksiądz Rihmani jest rzeczywiście 
tytularnym Biskupem Edessy, a sufraga- 
nem Arcybiskupa mossulskiego. Kiedy 
prałat ten przybył do Poznania, Najprze- 
wielebniejszy ks. Biskup dr. Likowski, zba­
dawszy jego papiery i wyczytawszy w nich 
polecenie nuneyusza Galimbertiego, któ­
remu mgr. Rihmani miał być osobiście zna­
ny (personalmente cognosciato) zapytał 
drogą telegraficzną w nuneyaturze wiedeń- 
skiéj, czy ksiądz R. jest Biskupem 
Edessy i czy ma upoważnienie do przyj­
mowania składek na potrzeby swéj dye­
cezyi. Odpowiedź nadeszła z Wiednia 
była w obu punktach potwierdzająca. 
Ksiądz Rihmani zatrzymał się obecnie na 
pewien czas w Karlsbadzie.

* Dziewięciu alumnów seminaryum 
duchownego w Gnieźnie, pomiędzy nimi 
ks. Wlazło, ks. Janicki, ks. Kuroch, ks. 
Wituski, ks. Stychel i t. d. składali w 
dniu wczorajszym egzamin pro presbyte- 
ratu, na który z Poznania zjechali Naj- 
przewielebniejszy ks. Biskup dr. Liko­
wski i ksiądz kanonik lic. Jedzink, 
desygnowany regens przyszłego semina­
ryum duchownego w Poznaniu. Wszyscy 
kandydaci egzamin chlubnie złożyli, a 
ks. dyakon Stychel na mocy doskonałych 
poprzednich prac piśmiennych został od 
egzaminu ustnego zwolniony, w dowód 
uznania jego zdolności i pilności. Wy­
szczególnienie takie, o ile sobie przypo­
minamy, po raz pierwszy od dawnego 
czasu zaszło w naszych seminaryach du­
chownych. Za tydzień, to jest dnia 
25 b. m. egzaminowani wczoraj kandydaci 
otrzymają święcenia kapłańskie, w sobotę 
się kurs pierwszy złożony z ośmiu alumnów 
otrzyma święcenia na dyakonów i sub- 
dyakonów.

* Na pogorzelców Raszewskich złożyli: 
Ks. M. W. ze Środy 3 marki. Ks. proboszcz 
Szafranek ze Żnina 5 marek.

* Na zakład 00. Jezuitów w Chyrowie. 
Ks. proboszcz Szafranek od parafii Żnińskiój 
14 marek.

* Kwartalne walne zebranie Koła Towa­
rzyskiego Rękodzielników w Poznanin odbędzie 
się w niedzielę dnia 21 b. m. wieczorem o go­
dzinie 7mój w lokalu Towarzystwa n p. Knolla 
przy nlicy Wro ławskiej nr. 18. Porządek 
dzienny: 1) Zagajenie. 2) Odczytanie pro­
tokółu z ostatniego walnego zebrania. 8) Spra­
wozdanie z odbytćj zabawy latowćj. 4) Ko­
munikaty zarządu. 5) Wnioski członków. —
O liczny udział uprasza Szanownych Członków 
Zarząd Koła Towarzyskiego Rękodzielników

w Poznaniu.
Józef Maciejewski, A. Okcrt,

przewodniczący. sekretarz.
* Wyższy radzca rejencyjny p. Perkuhn 

udał się na kilkotygodniowy urlop do wód 
morskich.

* Wykaz posad wychodzi co piątek, które 
otrzymać mogą b. wojskowi, będący w posia­
daniu świadectwa (Civil-Versorgungsschein), 
uprawniającego ich do objęcia posady cywilnój. 
Wykaz ten przejrzeć można codziennie od 
godziny 9 do 1 w centralnem biurze meldun- 
kowem przy Placu Działowym.

* Ks. proboszcz Kegel z Benic poddał się 
w zeszłym tygzduiu we Wrocławiu operacyi 
na kamień pęcherzowy. Operacya była bar­
dzo niebezpieczn i i bolesna, lecz jest nadzieja, 
żepacyent powróci do zdrowia, z czego zapewne, 
liczni przyjaciele i znajomi ks. proboszcza 
Kegla serdecznie się ucieszą.

* Ks. regens Frasunklewlcz z Wałkowa 
z «tał lekko rażony paraliżem, jest wszelako 
nadzieja, że powoli powróci do zdrowia, czego 
czcigodnemu ks. regensowi z całego serca ży­
czymy.

* Donoszą nam, że na uniwersytecie w Je­
nie rodak nasz, p. Maryan Różański, syn 
czcigodnego deputowanego mogiłnickiego, po 
złożeniu rigorosum otrzymał godność doktora 
obojga praw.

* Miejska Górka, 17 lipca. (Zabaw a dzieci). 
Dzień wczorajszy znowu piękną był uroczy­
stością dla naszego miasta i okolicy. Po raz 
drugi nrządził proboszcz nasz, ks. Chrustowicz 
w czasie wakacyi zabawę dla dzieci wszyst­
kich z całćj parafii. Po mszy św. zebrały się 
dzieci przed probostwo, gdzie zaśpiewano 
„Kiedy ranne wstają zorze“, poczóm z muzy­
ką pod dyrekcyą p. Figaszewskiego organisty 
ruszył pochód na urocze miejsce zabawy. Świą­
tecznie ubranych przeszło 500 dzieci szło pię- 
knemi lipami wysadzoną aleją z księdzem pro­
boszczem na czele i p. Leonardem 8zwortz, 
młodym obywatelem i dobrym patryotą. Po 
wypoczynku krótkim na miejscu zabawy, za­
częto się bawić w rozmaite gry. Po południu 
prawie całe miasto i gospodarze ze wsi para­
fialnych wspólnie z dziećmi się bawili, a do 
poloneza, który wśród deszczyku pięknie się 
udał, stanęło około 300 par. Wszystkie dzieci 
obdarzono podarkami, jnżto zaknpionemi, jużto 
ofiarowanemi przez pp. doktorową Grobelną, 
dyrektorową Jurek, panny Merdas, p. Kołata 
kupca, który uświetnił zabawę ogniami sztu- 
cznemi i rakietami, jako tóż serdeczną zaba­
wą z dziećmi. Podziwialiśmy ten wielki mo­
zół ks. proboszcza i posłuszeństwo dzieci wzo­
rowe, które jako około ojca na każde skinie­
nie się schodziły. W powrocie do domu przy­
łączył się do dziatwy J. G. książę Sułkowski, 
dziedzic majętności Miejsko-Góreckiój. Przed 
probostwem przemówił ks. proboszcz do dziatwy 
i do rodziców — przemówił i książę Sułko­
wski — a po pieśni: „Wszystkie nasze dzienne 
sprawy“, p. Leonard Szwortz podziękował ks. 
proboszczowi i rozeszli się wszyscy do domów. 
Niech Pan Bóg sowicie wynagrodzi naszemu 
pasterzowi jego prace, jakie około dobra pa­
rafii, a głównie około dzieci podejmuje.

* W Bartoszynach (8tare Prusy) skazał 
sąd przysięgłych krawca Kleina na 7 lat do 
cnchthauzn za to, że dziecko nowonarodzone 
wyłożył na mróz, aż na śmierć umarzło.

* Dla mieszkańców nadgranicznych. Pra­
wo o pobierania cła od wprowadzania mąki 
z zagranicy przepisuje, że mieszkańcom obwo­
dów nadgranicznych wolno jest przenosić lub 
przewozić przez granicę do Prus mąkę, kaszę 
i wszelkie wyroby młynarskie bez cła w ilości 
nie przenoszącój 3 kilogramów czyli 6 funtów. 
Gdzieby się działy nadużycia, tam może to 
być ograniczone, albo i zupełnie zakazane. Do­
póki przecież zakazu takiego nie ma, może 
ilości takie przenosić każdy mieszkaniec nad­
granicznego okręgu, a nie chodzi o to, czy on 
to przenosi na własną potrzebę, lub na han­
del albo dla kogo innego. Tak zawyrokował 
teraz najwyższy trybunał niemiecki.

* Policyjny wachmistrz Figaszewski z Ber­
lina wstąpił w r. 1885 jako urzędnik poli­
cyjny w Japonii, gdzie za zezwoleniem władz 
berlińskich miał przez trzy lata przebywać. 
Przed kilku miesiącami umarł Figaszewski w 
Japonii. Koledzy jego japońscy, chcąc wdo­
wie przyjść w pomoc, urządzili składkę, ze­
brali 10,000 marek, które w tych dniach Fi- 
gaszewska, będąca obecnie w Berlinie, ode­
brała za pośrednictwem ambasady japońskiój.

* Ś. p. Lubin lliasiewicz, żołnierz wojsk 
powstańczych w r. 1863, poeta i dziennikarz, 
zmarł 17 lipca o godzinie 8 rano we Lwo­
wie. Zmarły liczył lat 47 ; przez ostatnich 
lat kilkanaście był współpracownikiem „Dzien­
nika Polskiego“. Przed rokiem wydał tomik 
prezyi p. t. „Z nurtów życia. — Z teki 
dziennikarza.“

* Księżniczka Walii, narzeczona hrabiego 
of Fife, od dnia swoich zaręczyn aż do dnia 
ślubu obowiązaną jest, według starego zwy­
czaju angielskiego, nosić tylko białe stroje. 
W przeddzień zaręczyn, gdy księżniczka uda­
wała się do swej garderoby, czekały na nią 
garderobiane i inne ubogie dziewczęta z oto­
czenia, między które księżniczka rozdarowała 
wszystkie swoje dotąd używane suknie. Na­
stępnie matka zaprowadziła ją do pokoju przy­
strojonego w białe kwiaty, gdzie księżniczka 
znalazła dobór skromnych, ale niemniój gu­
stownych białych strojów. Od obyczaju tego 
uwalnia narzeczone z królewskiego domu an-

gielskiego tylko żałoba, lecz i wówczas, jako 
strój domowy, noszą one białe suknie. Na 
stroje te nigdy nie bywa używanym jedwab, 
lecz tylko wełniane materye, batysty itp.

* Jeszcze o lordzie Fife. Dzienniki an­
gielskie są obecnie zapełnione mnóstwem inte­
resujących szczegółów o przyszłym zięciu 
księcia Walii. Powracamy i my chętnie raz 
jeszcze do t-go przedmiotu. Księżniczka Lu­
dwika, młoda narzeczona Earla of Fife, oka­
zywała już od dzieciństwa szczególniejszą 
sympatyą dla „Mac'a“, tak bowiem w domu 
księstwa Walii zwano poufnie młodego lorda. 
Mała księżniczka posiadała podobno w dzie­
cinnych latach wiele uporu i dzięki temu 
sprawiała nieraz wiele przykrości nie tylko 
guwernantce, lecz nawet mamie i papie. Zna­
leziono jednak i na to sposób. Kiedy bo­
wiem księżniczka rzucała się na wznak na 
ziemię, biła nóżkami, krzyczała i płakała, 
nie szczędząc przytém całemu otoczeniu roz­
licznych przezwisk (dość powiedzieć, że mamę 
nazywała: „a naugbty pussy=brudnym ko­
tem ; a papę : „a bad boy=złym chłopcem), 
wystarczało wówczas powiedzieć, że „Mac“ 
nadchodzi, a dziecko natychmiast uspakajało 
się, wstawało z posadzki, gładziło wioski i 
sukienki — spoglądało ku drzwiom zawsty­
dzone. Gdy zaś dwudziestoletni wówczas 
Macduff pokazał się istotnie, mała księżniczka 
biegła ku niemu uradowana i zabierała mło­
dego chłopca na wyłączną swą własność. 
„Mac“ ntusiał bawić się z nią i z jój lalka­
mi, wozić ją w wózku, grywać w „ślepą 
babkę“ (przyc’ém zawsze tylko na niego 
padała rola ślepój babki), a powiadają, że 
nigdy nie okazywał najmniejszego znudzenia i 
spełniał te nsłngi z najszczerszą ochotą. Gdy 
mała księżniczka miała już lat ośm, a tóm 
samóm była już dość rozsądną, aby nie rzucać 
się więcćj na ziemię i nie tupać nóżkami, 
wpadła pewnego wieczora do salonu i zatrzy­
mując się przed młodym, 24-letnim wówczas 
Macdufem, poczęła mu się długo i uważnie 
przyglądać. — „Wiesz ty co, Alex — rzekła 
wreszcie, trzymając rączki w tyle złożone — 
gdy ja dorosnę, ty musisz się ze mną oże­
nić !...“ („Alex“ jest skróceniem : Aleksan­
dra, tóm mianóm bowiem, jako pierwszóm 
chrzestnem, nazywano także często Earla of 
Fife).... Księżna Walii wybuchnęła wówczas 
serdecznym śmiechem, a książę zwrócił się do 
„Maca“ z żartobliwem zapytaniem : czy to 
przypadkiem nie jest pierwsza dopiero propo- 
zycya małżeństwa, jaka młodego lorda spo­
tyka?.... Ze wszystkich obecnych w salonie 
jeden tylko „Mac“ zachował powagę i nie 
miał podobno wcale ochoty do żartów. Z cza­
sem zapomniano o tóm zdarzeniu. Nikt o 
niem nie wspominał i nie myślał — nikt, z 
jednym wyjątkiem, a tym, jak się zdaje, był 
właśnie Macdnff. Uchodził on w oczach swoich 
przyjaciół za dziwaka i wroga kobiet. Sam 
mawiał im zawsze : „Jeżeli usłyszycie, że się 
żenię, nie wierzcie temu nawet wówczas 
nie wierzcie, gdybym to ja sam wam 
oznajmiał.Nie grywał przytém, nie za­
kładał się, nie robił długów — okropny 
człowiek !... Czy kochał już wówczas młodą 
księżniczkę-dziecko, która dziś jest jego na­
rzeczoną ? — Któż na to odpowiedzieć po­
trafi?... O politycznój roli Earla of Fife, 
która zresztą była krótką i skromną, wspo­
minaliśmy jut poprzednio. Tu nadmienimy 
tylko jeszcze, iż w roku 1880, w ówczesnym 
gabinecie Gladstona, zajmował stanowisko pod­
sekretarza stanu w ministeryura spraw zagra­
nicznych, a w r. 1882 wyprawiony był w 
specyalnój misyi na dwór saski dla wręczenia 
królowi orderu „Podwiązki“. Król polubił 
go podobno bardzo i na wyjezdnem obdarzył 
młodego posła orderem Ernesta.

* „Angelus“ Milleta, kupiony dla galeryi 
w Luwrze za 553,000 franków, stanowi je­
szcze ciągle przedmiot zajęcia dla całój prasy 
paryskiój. Mianowicie rozpowszechniono po­
głoskę, jakoby twórca tego arcydzieła, za­
płaconego dziś tak bajeczną sumą, żył i umarł 
w ostatniej nędzy. Pogłoska ta, jak się oka­
zuje, była zmyśloną. Redakcya „Figara“ wy­
delegowała właśnie jednego ze swych współ­
pracowników, który zwrócił się w tym wzglę­
dzie po informacye do licznój, a żyjącój 
dotąd rodziny wielkiego artysty — i po- 
daje w jednym z ostatnich numerów spra­
wozdanie ze swych poszukiwań. Oto ono : 
Millet nie osiągał za życia, a zwłaszcza w 
pierwszych latach swój karyery artystycznój, 
takich cen za swe obrazy, jakie obecnie są 
płacone — to rzecz oczywista i łatwa do 
usprawiedliwienia. Szczególniój za „Ange- 
lusa“ dostał istotnie mało, gdyż tylko 
1800 franków. Przeciętnie jednak wszel­
kie swe prace zbywał Millet po 1500, 
2000 i 4000 franków , ponieważ zaś 
mógł malować dużo i szybko, zarobek więc 
jego wystarczał w zupełności do wyżywienia 
dziewięciorga dzieci, jakiemi obdarzyła go 
Opatrzność. Niektóre z jego dzieł — po 
„Angelusie“ — osiągały zresztą znacznie już 
wyższe snmy. Tak n. p. „Wieczór“ sprze­
dał artysta za 16,000 fr., a „Cztery pory 
roku“ za 30,000 fr. Spieniężenie całój spu­
ścizny po zgonie mistrza dało tóż pokaźną 
sumę 431,050 franków, która przypadła w 
całości pozostałój rodzinie, otrzymującój nadto 
stałą pensyą ze skarbu państwa. Z sześciu 
córek Milleta, wszystkie — z wyjątkiem 
jednój — dobrze za mąż powychodziły ; z 
trzech synów zaś, najstarszy, Franciszek, jest 
cenionym malarzem, drugi — Kard, archi­
tektem, a trzeci — Jerzy, sportsmanem. 
Okazuje się więc z tego, że legenda o nędzy 
Milleta i pozostałój po nim wdowie, która 
jakoby żyć z czego nie miała — była tylko 
legendą.

* Ubrania papierowe. W ostatnich cza­
sach zaczęto jak wiadomo stósować z powo­
dzeniem masę papierową do wyrabiania szyn, kół, 
beczek, pasów transmisyjnych i wielu innych 
przedmiotów. Otóż teraz pewien krawiec w St.

Paul w Ameryce, wpadł na pomysł użycia pa­
pieru jako materyału na ubrania. Pierwsza 
próba niezupełnie się powiodła, bo papierowa 
okrywka letnia okazała się na deszczu zanadto 
przepuszczalną: ale mimo to nowość obudziła 
powszechne zajęcie i rozpoczęto pracować pil­
nie nad udoskonaleniem wynalazku. Kto wie 
przeto, czy wkrótce nie nadejdzie z Ameryki 
wiadomość o otwarciu pierwszój fabryki ubrań 
papierowych. Zapewniają, że użyty tu suro- 
gat zmięszany z olejem, nadaje masie papie- 
rowój taką delikatność i rozszerzalność, że co 
do tego już teraz nie ustępuje zupełnie matę- 
ryom wełnianym.

* Czyszczeni# Tamizy w Londynie spra­
wia zarządowi miasta niemało kłopotu i ko­
sztów; dwadzieścia i pięć milionów franków 
wyznaczono na wyczyszczenie tój rzeki w dro­
dze chemicznój. Tymczasem zgłosił się inny 
chemik, Webster, który o wiele taniój rzecz 
tę myśli załatwić za pomocą elektryczności. 
Próba, którą Webster zrobił wobec znawców, 
znakomicie się udała. Prąd elektryczny, prze­
ciągnięty przez najbrudniejszą kałużę, zbił nie­
czystość w jednę masę, która wypłynęła na 
wierz li. Trzeba tylko zebrać te szumowiny, 
a pozostanie czysta woda. Te szumowiny są 
wybornym nawozem na rolą. Webster jest 
przekonany, że jego system okaże się najpra­
ktyczniejszym.

* List miłosny organisty. Przypadkiem 
dostał nam się list pewnego organisty z oświad­
czynami do panny służącój, który tu podajemy 
w całości do użytku autorów „podręczników 
listowych".

Brzmi on jak następuje:
Łaskawa Pani! — Ponieważ wedle tego, 

iłem tyle tylko ile być może bez kwestyi, co 
właśnie naksztalt tego wygląda jakoby nigdy 
nic; a że wiadomo Pani życie graniczące, skąd 
na horyzont światowości wyjść nie można, gdy 
się tu nic takiego nie dzieje aby miało swoję 
niezaprzeczoną signifikacyę i aby gdy w nie- 
wiadomości nieszczęsnój pozostaję, jak zawsze 
dotychczas w niej byłem i nadal pozostanę — 
zatóm gdyby tylko można afektować, toj-stem 
z gotową aplikanturą.

Sługa uniżony z uniżonością uniżoną
J. Z. organista.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 20go 
lipca św. Czesława.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 18 lipca.

BAZAR. Bogdanowicz z Litwy, pani Sten- 
der z Włocławka, pani Kiecka z Warsza­
wy, hr. Mielżyński z Chobienic, pani hr. 
Morsztyn z Królestwa, pani Karnkowska 
z Królestwa, pani Gustowska z Królestwa, 
Unrug z Mełpina, Zabłocki ź Leżony.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Pani Dąmbska z familią z Królestwa, Do­
mański z Warszawy, Okoniewski z Kijo­
wa, Pribe z Torunia, Wargowski z Kra­
kowa, Siemiątkowski z Akwizgranu, Trze- 
meszeń ki z Belgii, Winkman z Berlina, 
Wartelfeld z Frankfurtu nad Menem, Do- 
mysławski ze Lwowa, Tuchołka z Grabo- 
szewa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Staśkiewicz z Targowój 
Górki, Chrzanowski z Królestwa Polskiego, 
Przybyłowski z Warszawy, Zientowski z 
Pogrzybowa, Kohber z Berlina, Ritter z 
Monachium.

Telegram giełdowy
Serii,, 19 lipca 1889. (Kursa końcowe.;

18Kurs z dnia
P.zealo* niżej.

na lipiec .......
na wrzesień-pażdziemik . . 
na październik-listopad . . 
na listopad-grudzień . . .

łyti niżój
na wrzesień-pażdziemik. . 
na pażdziemik-listopad . . 
na listopad grudzień • . .

Ole) rzep, słabo.
na lipiec . ......
na wrzesień-pażdziemik . .

Okowita stalój.
eksportowa...........................
na lipiec sierpień .... 
na sierpień wrzesień . . . 
na wrzesień październik . .
na październik-listopad . .
spożywcza...........................
na lipiec-sierpień .... 
na sierpień-wrzesie ’ . .
na wrzesień-październik . .

Owies
na lipiec..................................... 1153 50

Wyp żyta wsp..........................
Wyp.-okowity kw. eksportowa . 
... spożywcza. .

Kurs z dnia
Consel. 4°/0.....................................
Consol. 3ł/ao/o ......
Poznańskie 4'‘/0 listy zastawne . 
Poznańskie 8ł/j% listy zastawne 
Poznański listy rentowe . . . 
Austryackie banknoty . . . 
Anstryacka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 5°/0 listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierska 4°/0 renta złota . . 
Węgierska 5% renta papier.
Austryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje 
Lombardy . .....
Usposobienie: słabe.

Szczecin, 19 lipca 1889,

19

190 —
188 50
189 50
190 75

157 -
159 —
160 25

64 50
63 —

36 30

35 80 
34 50

56 -

64 90 
54 40

164 - 
150 

20.006 
.000

18
107 10 
105 20 
101 70 
101 20 
105 90 
171 60
72 90

2 8 30 
96 — 
63 - 
56 80 
85 90 
81 80 

162 60 
95 — 
52 60

192 —
190 25
191 -
192 -

158 25 
160 - 
161 50

64 - 
62 50

36 -

35 40 
34 40
33 80 
55 70

54 60 
54 30

200
50,006

,000
17

107 10 
105 20 
101 60 
101 20 
105 90 
171 90 
72 80 

2 8 40 
95 90 
63 - 
56 75 
86 10 
82 - 

163 10 
95 76 
52 40

Kurs' z dnia
Pszenioa słabo.

na lipiec-sierpień.....................
na wrzesień-pażdziemik . . .

Żyto słabo-
na lipiec-sierpień......................
na wrzesień-pażdziemik . . .

Ole] rzep, stale.
na lipiec.....................................
na wrzesień-pażdziemik . . .

Okowita sta'e.
w miejscu spożywcza....

(Kursa końr.)
18 19

181 60 181 -
186 - 185 -

154 60 153 -
156 - 154 60

63 50 64 —
62 60 63 -

55 70 65 80
36 - 36 -
34 70 34 80
85 - 34 70

11 96 11 95

„ na lipiec-sierpień eksp. 
„ na sierp wrzes.eksp;

Petroleum
w miejscu.....................................



Stan powietrza.
Dni« 18 lipca 1889 r n R goñrini.

Stacje. Wiatr. Stau
powietrza.

—■ rwguuaa ua ____ ,
»Pos Zeit.“ jak następuje:

Częścią pogodnie, zmiennie i pochmurno, czę­
ścią deszcze, ciepło normalne, z wiatrem chłodnym 
i dość silnym. Miejscami burze.

Mnlaghmore . . 
Aberdeen . . . 
Uhrygtianrand . 
Kopenhaga. . . 
Sztokholm . . . 
Haparauda. . . 
Petersburg. . . 
Moskwa . . . .

762 Pin.Pln.Z,
758 iPlnZ.

Kork, Qneenut.
Cherbourg . . . 
Helder . . , . 1
Sylt.................
Hamburg . 2
Swineminde . . 
Nenfahrwü-sscr. 
Kiajpeda . . .
Paryż . . .
Monsster. . 
Karlsruhe . 
Wiesbaden, 
Monachium 
Kamienica. 
Berlin . . 
Wiedeń . . 
Wroclaw .

Pld.Z.
Pin. Pin. W. 
Pld.W.

755 Pld.
756 ¡W.Pln W. 
756 !Z.
762
761
756
751
753

Pin. 
PIn.Z. 
Pln.Z. 
PlnZ. 
Z.Pld.Z.

747 ¡Z.Pld.Z. 
751 Pld.
753 W Pld.W.

zachm. 
zachm. 
zachm. 
zachm. 
deszcz 
pół zachm.

1 ¡zachm.
2 pogodne
2 ¡pól zachm.
3 ¡pogodne 
4[poehmumo 
2; pochmurno 
6 deszcz
4 deszcz
2 zachm.
3 deszcz

Gospodarstwo, handel i przemysł.
Austryackie 100-florenowe losy z r. 1860.

Najblussze ciągnienie odbędzie aie 1 sierpnia. 
Przeciwko stratom knrsu, wynoszącym przy loso­
waniu około 65 marek za sztukę, zsbetpit- 
cza bank pod firmą Carl Ntnbnrgcr. Berlin, 
Kranz&ische Htr. Nr. 18, z* prrmią 1,20 marek 
za sztukę.

Urzędowa sprawozdanie targowe
komisyi targowńj wmieś ci e Po znaniu 

Poznań, dnia 19 lipca 1889

(K) Psnai, 19 lipca. (— Sprawozda­
nie gietdow e.—)

Stan powietrza: zmiennie.
Zyto: bez handlu.
Okowita słabiśj.

Cena wypowiedz. —. Wypowiedziana —, 
w miejscu (bez beczki) tow. opodat. 50-t 54,20 pł., 
(70 ta) 34,4 płac., lipiec (50-ta) 54 20 pł., (70 ta) 
34,40 płac, sierpień 5V-ta 54,20 m. 70-ta 34,40 
m. wrzesień 50-ta 54.20 m. 70 ta 34,48 m.

(Sprawozdanie urzędowe). 
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000%

Tralles. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wy­
powiedziana —inrK. w miejscu bez beczki 50-ta 
54.20 mrk., 70-ta 34,40 mrk., lipiec 50-ta —,— 
m. 70-ta .—, m., sierpień 50-ta —,— m. 70-ta 
—,— m.

r«aaat, 19 lipca. — Osny mąki, f s e u .. a 
27,50, rżana 22,50 za 100 kilogr.

757

760
762
768
753

Z.Pld Z. 4 pół zachm.
Przedmiot.

TOWAR

dobry śred. pośle.

Pld Z. 
Pld Z. 
Pld.Z. 
Z.Pln.Z.

pogodne
pochmurno
pochmurno

7 ¡zachm.

756 Z. 3 zachm.

*) Wczoraj wieczorem burza. ») Wczoraj wie­
czorem burza i silny deszcz. ») Wieczorem deszcz.

Skala «ily wiatru- 1 =« lekki powie* 
may. 8; słaby, 4 = umiarkowany, 6 »

Mby- 6 silny, 7 _ mroźny, 8 — burzliwj
sc."1“b™'11 -

Uwaga. Stacye powyisze podzielone sa na 
4 grupy: J) Europa północna, S) pas Da3i,rZeiny do 
Irlandyi do Prus Wschodnich, ") Europa środkowa 
na południe od powyższego pasn, ‘) Europa połndmo- 
wa. W wyliczania atacyi zachowano w każdói 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Pogląd na stan powietrza.
. które wczoraj było w Belgii, prze­

niosło się na zachodnią część Bałtyku i zniżyło sie 
az do 746 mm. Reguluje ono stau powietrza 
w Luropie; pod lego to wpływem jest w Niemczeh 
umiarkowauy chłodny wiatr zachodni, któremu to­
warzyszy ponure i dżdżyste powietrze. Wczoraj 
był w wszystkich okolicach deszcz zwłaszcza w stro­
nach północno-zachodnich (w Hamburgu 44 mm.) 
padał deszcz dość znaczny. Nad zachodnio-niemie- 
ckiemi brzegami morza były tu i owdzie burze. 

«pusImjbnlB Meieoioiofliome w PoznaniB. 
lipcn.

Jnajw. za 100 kl. 
,najn.

Żyto

JęczmJnaiw- 
(najn.
Jnajw. 
pajn.

przecięcm.
I d

Pszen. ■

Owies

14'60 
14 30

1410 
14 —

14

Inne artykuły.
najw. 
.*1 4

10

70

najniz.wprzix-
•^1 d I I d

Dato 
i godsinii Barometr Wiatr Sua

powiem»
Temp 

w. Cei
18. Pop. 2
18. Wie. 9
19. Ran. 7

750,6
7518
755,5

Płd.Z. siln.¡pogodne
Płd. lekki j pogodne 
PłdZ. lek. |bez chmur

•+18,6 
+ 14,9 
+ 15,1

Dnia 18 lipca masimnm ciepła -pi8°9 Cel.
minimum ciepła +- 8’4

Słoma J prosta za 100 ki 
{targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina Jkulka za 1 kl. 

lod brzucha -
Wieprzowina
Cielęcina
Skopowina
Słonina
Masło
Jaja r,a koi«-

Ceny targ, w Poznaniu
dnia 10 lipca 1886.

1 O V\ A n.

5 75

5 75

Wrteław, 18 lipca 1888.
Żyto (za 1000 font.) wyżej wypowiadała». 

—— centn. Cena wypowie,iziana m. na li­
piec 158,00 żąd., lipiec-sierpień 158.00 żąd., wrze­
sień-październik 160,00 żąd.

Uwieś. Wypowiedziana-------ceni. na mi-
siąc bieżący 160,00 żąd.. na lipiec-sierpień 160,0 
żąd., wrzesień październik 147,00 żąd.

014} rzepiowj cicho wyjowiedz «oa
w mi-jscn na lipiec 68,50 żąd., lipiec-sierpień 68.00 
żąd., wrzesień-pażdziemik 67,00 żąd., pazdziernik- 
listopad 67,00 żąd., listopad-grudzień 67,00 żąd.

Oko w ita za (10O litr, a 100%) eael. 50 i 70 m. 
podatku kons., bez in., wypowiedziano —litr., 
upłyń, wypowiedz. , na lipiec (50-ta) 54 20 
żąd. . (70-ta) 34,50 żąd., lipiec-sierpień (60-ta) 
(70-ta) 54;2) ofiar., sierpień-wrzesień (60-ta) 64,20 
żąd., w. zesień-październik (50-ta) 64.20 żąd.

Cena wypowiedziana na dzień 19 lipca: 
żyto 158,00 mrk., pszenica — mrk., owies .60 00 
mrk., rzep —,— m., olój rzepiowy 68,50.

Cena wypowieuz. okowity (excł. 6o rak. podat. 
konsnmc. j na dnia 18 lipca: (50-to) 54,20 mrk., 
(70-ta) 84 60 mrk.

Karty wpisowe

piękny średni pośledni
Pszenica . ■ 100 kilg. 18 40 17 80 17 —
Żyto stare . • - - 14 50 13 80 13 —

w nowe . • • - 15 30 14 90 14 50
Jęczmień . . - 13 80 12 80 12l30 ...
Owies . . . • - 15 20 14 70 14 20
Oroch wrzący . — - — —

» na paszę - — — — _ _ — _
Kartofle . . . - — _ _ _ _ _
Łubin żółty, . - — _ _ _ _ _

. niebieski - — — _ _ _ _
Rzepik zimowy __ __ __ — __ _

. latowy — — — — — —

Poa tanow+nia Z a 10 0 k 1 0 Ki & Qi Ï W

unejakiój
Ciężki 

naj- I naj-
ere

Sftj-
dh

naj
lekki
naj

towar

deputacyi targów. wy*. mż. nIŻ. W niż
M !K. K IB. X IF M|P

błonica biała 17 80 17 60 17 30 16 90 16 60 16 10
żółta 17,70 15 50 17 20 16 8o 16 50 16 10

o 1510 14 90 1470 14 40 14 20 14 00
J ęczwień 14170 14 00 1370 13 30 12 10 lll80
Ortie» »5100 15 70 1560 15 50 15 3o 1520
l+roch 16|60 15 00 14|60 14 00 13 00 12|50

Postanowienia 
komisyi handlowej.

TOWAR
piękny I średni | pośledni

75 30 25 28 50
1 00 29 50 2« 00Rzepik zimowy . .

«ydgoncz, 18 lipca.
Pszeiica: piękna 172—>75 mrk., średni 

towar —m., poślednia według jakości 165 do 
do 171 mrk.

Zy o według jakości 135—138 mrk., pośle­
dni tcwar —mrk.

Jęczmień: według dobroci 136—135 tn'k.
do browarów —mrk.

Owies nom., w miejaon według jakości ’80 
do 145 marek, pośledni .

Groch nom. wrzący i45 55 na p»i-, 130
do 140 marek.

Okowita 50-ta 56 00 m., 70-ta 36,50 m.

Berlin, 18 lipca (Sprawozdanie urzędowe.) — 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. :80 
do 195 mrk. według jakości; na miesiąc bieżący 
płacono 192,00, na lipiec-eier; ień płac. 191,50 do 
189,75- 190,50, wrzesień-paźdz. pł. 191.50-189,75 
do 191, październik-listopad 192,25-191,25 —162, 
na listopad-grudzień płacono 193—191,76—192,50. 
Wyp wiedziano 200 ton Cena wypowiedz. 192, —.

Zyto za 1(00 kilogr. w miejscu pł. 146—157 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono , 
na lipiec-sierpień płacono 156-155—156. na wrze- 
sień-paździemikpłac. 159 — 15950-158-158,75. na 
październik-listopad pł. 161—161,25—160—160,76 , 
listopad-grudz. 162,50—163—161,25—162. Wypo­
wiedziano 200 ton. Cena wywiedziana 156,00 m.

Owies za 1000 kil. w miejscu 150—167 m. 
według jakości na miesiąc bieżący pł. 156—153,50 
do 154, na lipiec-sierpień płac. 150—151—150. na 
wrzesień-październik płacono 147,60—148—147,00, 
na październik-listopad płacono 146—147,00—146, 
listopad-grudzień płacono 146—147—146. Wypo­
wiedziano ----- ton. Cena —.

O 1 ó j rzepakowy. Za 100 kilogr. w miej 
sen bez beczki 63 7 m., z beczką —,— m., nakwie- 
cień-maj 1890 pł. 62,4-62,0- 62,5, na lipiec pł. 64,5, 
wrzesień-październik płac. 62,5—63,1, na paździer- 
nik-listop. 62,3—68,0, listopad-grudzień 62,3- 63.0. 
Wypowiedziano — cent. Cena wypowiedz. —,— m.

Okowita obciąż. 60 mrk. podatk. konsnmc, 
w miejscu płc. 55,9 - 55,7 mrk., lipiec i lipiec-sier­
pień płacono - , na sierpień-wrzesień płacono
54,6—54,7—54,6. wrzesień-październik płc. 64,3 do 
54,4—54,3. Wypowiedziano — litr. Cena —,—. 
Nieopodatk. obciąż. 70 m. podatku konsumc. w miej­
scu płacono —,-- m., na lipiec i lipiec-sierpień płac. 
—,—, na sierpień-wrzesień płacono 35.4—35,7 do 
35,8 — 35 4, na wrzesień-październik płac. 34,5 do 
34,8— 34,4. ljstopad-grudzień płacono 33,5—33,8 
do 33,6. — Wypowiedziano —litrów. Cena 
—,— mrk.

Sceieela, 18 lipca.
Pszenica wyżćj. za 1000 kilogr. w miejscu 

171—179 płacono, lipiec 181,5 nom., — ofiar., na 
lipiec-sierpień 181.5 nom., —,— ofiar., wrzesień- 
październik 186 — 186,75—186 płc., na październik- 
listopad 187,00 żąd. i ofiar.

Zyto wyżćj, za 1000 kilogr. w miejsca kra­
jowe 142—150 płacono, na lipiec 154,5 płacono 
na lipiec-sierpień 154.6 płacono, — żąd., na wrze­
sień-październik 154,76 — 157—156 płc., napaździer 
nik-Iistopad 168,0—157,5 płacono, listopad-grudzień 
160—159 płacono, —,— żąd.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 147 do 
155 płacono.

Okowita cicho, za 10,000 litr-prct. w miej­
scu bez beczki 70-ta 36.0 płac., 50-ta 65,7 płac.. 
lipiec sierp. 70-ta — nom., sierp ień-wrzesień} 70-ta 
35,0 płac., — żąd., na wrzesień-październik 70-ta 
34,7 płac.

Hamburg. 18 lipca. Okowita słabo, na li­
piec-sierpień 21% żąd.. sierpień-wrzesień 22Va żąd. 
wrzesień październik 23% żądano, paździemik-li- 
stopad 23% żąd. — Kawa good average Santos 
za lipiec 72—, wrzesień 72%, za grudzień 73%

za marzec 731/«. — Usposobienie potw. — Obrót
2000 miechów.

borg, 18 lipci
exci. worka 92% —, cninor ziarn. ex:l. 88% 
—,— cuk. ziarn. ercl. 7ert/0 Rendem. —Drugi 
produkt ercl. 75% Rendem, 20,50. Usposobienie: 
spok. ff. Rafinada chlebowa —, i. Rafinada 
chlebowa —, mielona rafin. H. z beczką —,— 
miel Melis Iz beczką —,—. Spok. Cukier su-' 
rowy I. Produkt transito fr. statek Hamburg, zą 
czerwiec —,— żąd., —,— płac., lipiec —,— płac,, 
—żąd., sierpień - ,— płac., —żąd., pa- 
ździemik-grudz. 15 85 płac., 15.80 żąd., styczeń-ma- 
rzec —,— żąd., —płac. Bez inr. Obrót ty­
godniowy w cukrze surowym------ctr.

(Nadesłano).
Dla głuchych. — Osoba, która za pomocą 

prostego środka wyleczoną została z 23-letnięj głu­
choty i szumu w uszach, jest gotową do przesłania 
bezpłatnie opisu leczenia w uiein. języku, każdemu 
co się o to zgłosi. Adres J. H. Nicholson Wien 
X Kolllngasse 4. (1193)

Najwięcej w materyał obfitującą ze wszystkich 
dzienników mód jest

X- „fctrirte Frara Zeirai."
■ Jk W ciągu roku wychodzi 24

numerów mód, 28 num treści bel- 
letrystycznej i co najmnićj 28P dodatków, tak że bez przerwy 
wychodzi regularnie co tydzień 
numer.

Dla Austro-Węgier wychodzi 
z powodu stępia co 2 tygodnie

' numer podwójny. Numera z mo- 
™ darni są te same co w „Moden-

welt,“ które swoją treścią zawierającą około 2000 
rycin i tekstu, wiele więcój podają materyału jak 
którykolwiek inny dziennik mód. 12 dodatków 
rocznie podaje krój fasonów, podług którego można 
samemu wykonyhrać garderobę dla pań i dzieci 
jako i bieliznę, wogóle wszystko, czego tylko w
domu może zachodzić potrzeba.

Dział beletrystyczny podaje oprócz nowel,
bardzo wszechstronnego feljetonu i listów o życiu 
towarzyskiem w wielkich miastach i u wód, regu­
larne doniesienia ze światu kobiecego, wiadomości 
o sztukach, gospodarstwie, ogrodnictwie i korespon­
dencją, oprócz tego wiele artystycznie wykonanych 
illustracyi, a do mód jeszcze przeszło 75 artykułów 
na rok z przeszło 300 rycinami. 12 wielkich kolo­
rowanych obrazków mód, 8 kolorowych deseni do 
artystycznych robótek kobiecych i 8 dodatków nad­
zwyczajnych z wielu illustraeyami, tek że liczba 
ostatnich wynosi na rok około 3000. Żadne inne 
w ogóle pismo ¡Ilustrowane w granicach lub po 
za granicami Niemiec nie może się tą liczbą ani 
w przybliżeniu wykazać, a przytem wynosi abona­
ment kwartalny tylko 2,50. — „Wielkie wydanie 
z wszystkiemi miedziorytami“ podaje jeszcze oprócz 
tego 40 wielkich kolorowanych obrazków mód, a 
więc rocznie 68 osobnych dodatków i kosztuje 
kwartalnie tylko 4 marki 25 fen. (w Ausro-Wę­
grach podług kursu,)

Abonament przyjmuje każdego czasu każda 
księgarnia i urząd pocztowy. Numera na próbę 
gratis i franco przesyła Ekspedycja, Berlin W. 
Potsdamoratr. 88. — W Wiedniu Operngasse 3.

wraz
z 1 stawami Bractwa Wstrzemięźliwości

wydała z polecenia Prześw. Konsystorza Arcybiskupiego 
w Poznaniu, osobno po polsku i osobno po niemiecku.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Cena za 100 egzempl. 2 mrk., z przesyłką 2,25 lub 2,50 mk.

po polsku lub po niemiecka
przez X. Enna.

Cena za egzemplarz 10 fen.

poleca

__  Drukarnia Kuryera Pozn.«••eeeeeeeeeeeeeeeeeee
| B. Kalinowski, 1
it Poznań, Jezuicka ulica nr. 12. §
® Na porę wiosen no-latową polecam skład AA pdoj zaopatrzony w gotową garderobę męzką A 
A 1 w wielki wybór najnowszych materyi angiel- 1 
A skich, francuzkich i krajowych. Przez nad- W 

zwyczaj korzystne zakupno materyi, odstawiam gar- 
c derobę o 15% tanićj jak ceny dawniejsze.

Przewielebnemu Duchowieństwu zwra­
cam uwagę, iż wyrabiam także rewerendy i pła­
szcze z gwarancyą dobrego leżenia. (1384)

Własnśj fabrykacyi:
Oliwy do machin, dwa razy rafinowane i odkwaszone 
Oliwę do centryfug (separatorów).
Oliwę do maszyn do szycia.
Smarowidło na osie. (17b7}
Shitollnę, nowe smarowidło na skóry i pasy uznane za naj­

lepszy środek do konserwowania skór wszelkiego gatunku
Płyn do Konserwowania drzewa (płotów, belek i t. d.) tak 

zwany Carbolin- um i Pbenoleum.
Dwnslarczyn wapniowy (dwusiarczyk wapna) chemicznie czysty 

H 12 stopni Bć. zawierający, najtańszy środek desinfekcyiny dla 
gorzelni, browarów i t. d. J

Dwnslarczyn wapniowy bywa także używany w połączeniu z kwa­
sem solnym do odgoryczania łubin.

Kwas solny.
Wszystko w jak najlepszćj jakości i po możliwie niskićj cenie poleca

Dr. Roman May,
fsiiirylisi chemiczna w Poznaniu,

Kantor: Podgórna ul. 13. I piętro.

Wydzierżawić
się mają od ś-go Jana 1890 roku na następne lat 12 folwarki na­
leżące do Dóbr Dubinskich i to (176)

Dubinko 339,08 hekt. (morgów 1328)
Szymonki 98,83 hekt. (morgów 387) 
Domaradzice 454,39 hekt. (morgów 1779)

razem, lub też w dwó h działach: Dubinko z Szymonkami w jednym, a 
Domaradzice w drugim dziale, z żywym i martwym inwentarzem.

.... ^.a.run^’ dzierżawy mogą bjć przejrzane w głównćj kancelaryi 
w Wielkim Boru p. Jutrosin.

T. L-uLfeoncxslzi,
pełnomocnik J. O. Księcia Adama Czartoryskiego

Jaworze na Slązku austr. (Ernsdorf).
Zakład hydropatyczny i żętyczny. Zdrojowisko klimatyczne. 
Kuracya za pomocą elektryczności, masażu — mleczna itd. 
Sezon od 1 maja do 30 września. Lekarz: Dr. Edm. Ko­
walski. Poczta, telegraf, stacya kolei żelaznej. Wyjaśnie-

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

WORKI, PŁACRTT, OLIWĘ I SMAROWIDŁO
Sieprtśmakilao płachty, derki aa koale

polecaj ą (

Orłowski i Sf>
Poznań, Wilhelmowska nlica 21.

(2409)

^BSB5B52SBSS5SSB5S5BEna5B5B5aSE5S5E5a5S5SSB5iS 
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni

(1019)
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytume, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane. 
iB5B5B5B5B5S5B595B5BQi 3H5E5H5HHH5Ś

_ _ Wyśmienity angielski 
Porter Imperial i Extra Stout 
jak Pale i Burton Ale marco­
wego wywaru od Bassa i Sp. 
w Londynie poleca (

A. Cichowicz
(182)

73

73

Jedyny polski skład bławatny

W wielkim wyborze po cenach - bardzo nizkich pole­
camy wszelkie nowości wiosenno-latowe w mate- 
ryach wełnianych na suknie kolorowe.

Materye czarne wełniane,
Materye bawełniane — Perkaliki,

Jedwabie — Plusze — Mory jedwabne,

Płótna — Płócienka - Stołowiznę,
Firanki — Dywany — Materye na meble, 

Kołdry tratowane, 
Bieliznę męzką z własnej pracowni.

J. & T. KAMIEŃSKI,
SliJart jg-Jówny

Poznań, Stary Rynek, dom Banku Przemysłowców. 
¡Filia: Żnin, ulica Poznańska.

Próby na prowincyą wysyłamy bezpłatnie. (1461)

q o A o fe f n z o J p o d

73

73

Żeby tak każdy,
co te słowa czyta, zecheiał nam da 
jałmużnę na budowę naszego kościołi 
tobyśmy nasz koś fiołek mogli pewn 
wykończyć i nie potrzebawalibyśm 
się już więcój naprzykrzać. Wspi 
magajcie nas nadal, kochani współ 
wyznawiy. dla miłości Najsłodszeg 
Serca Pana Jezusa. (155

Sonnenberg p. Wiesbadenern.

Ks. Bonrial,
misyonarz.

Herbatę
z plantacyi Behrendsa ma na składzie

Eugen. Werner w Poznaniu.

najpraktyczniejsze szkła
do zaprawiania owoców i jarzyn
z hermetyczną śrubą z metalu „Britania“ na %, % 
%, 1, 1%. 2, 2‘/a i 3 litry- (-844)

Jako nowość! Szkła
s przykrywami niklówemi najnowszej kon- 
strukcyi na %, 1. l’/e i 2 litry poleca

B. Szulczewski,
Skład porcelany, szkła i lamp, 

Plac Wllhelmowskł nr. 1O (naprzeciw 
teatru miejskiego).

Figury Świętych Pańskich!
Polecam figury ze sztucznego kamienia, 

tej samej trwałości co piaskowiec, a za 
czwartą- część ceny piaskowca, do ustawiania 
na cmentarzach, przy drogach publicznych, w ogrodach itd.

Również fabrykuję filary i postumenty do 
tychże figur. (112)

Ze sztucznego kamienia wyrabiam także: ołtarze, 
ambony, ornamenta, herby i rozmaite 
płaskorzeźby. / i

dekorator kościołów,
Poznań, Berlińska nlica nr. 3.

?

Międzynarodowe biuro umieszczeń
Stanisławy Sikorskiej

w Krakowie, Rynek nr. 7,
ma zaszczyt polecić Szanownej Publiczności 
wysoko wykształcone nauczycielki oraz bony 
(i36) z najlepszemi rekomendacyami.

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem > czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Organistów,
którzy się chcą w swym za­
wodzie wydoskonalić, przyj­
muje w naukę, jako też po­
czątkujących w tym fachu. 
Bliższych wiadomości udziela 
piómiennie. (181)
Jan Sobieski, 

organista w Fordonie, 
■wykształcony w szkole muzyki ko­

ścielnej w Ratyzbonie.

Leśniczy
członek wydziału leśnego który z po­
wodów od niego niezależnych, zape­
wnionego mu na 1 Lipca miejsca 
objąć nie mógł, gotów każdej chwili 
przyjąć inne, lub też chwilowe za­
jęcie w lasach jako to: przy urzą­
dzaniu racyjonalnego gospod. leśnego, 
taksowaniu itp. Bliższój wiadomo­
ści udzieli Redakcya „Ziemianina.“

Organista
żonaty, trzeźwy i moralny, pewny 
w swym zawodzie, znający się także 
na pszczelnictwie i wyrobie rozmai­
tych uli, poszukuje posady od 1 go 
października r. b. Łaskawe zgło­
szenia przyjmuje Eksped. Kuryera 
Poznańskiego pod lit. T. W. 166.

Organista
samotny, moralny i trzeźwy, opa­
trzony ehluhnemi świadectwami, 
przytem ogrodnik, poszukuje posady 
od każdego czasu. Łaskawe oferty 
uprasza się przesłać pod lit, A. A.
poste restante Poznań (Posen).
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